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i,Wiwat Maj! Trzeci Maj!”
Konferencja genueńska.

0 wschodnie granice Polski
W  uzupełnieniu wczorajszej depeszy z Genui o porusze­

niu w podkomisji politycznej konferencji spraw y granic za- 
Rosji podajemy telegram  „Gaz. W arsz.’* nadesła­

ny jej przez korespondenta:
Lloyd George zauw ażył wówczas, że spraw a granic Eu­

ropy wschodniej nie jest istotnie całkowicie załatwiona, że 
co do Ruinnnji, to  jej-’granlce mocarstwa już uznały, ale nie­
można tego jeszcze powiedzieć o granicach innych.

Tu zaorał głos deiegat P o l s k i  min. S k i r m u n t  i po 
męsku postawił kropkę nad i.

Wiem, panowie, — mówił — że kiedy mowa o nieure­
gulowanych granicach to ma się na myśli gółwme Polskę- 
0 ,ó ż  Polska doskonale zdaje sobie spraw ę z tego- że jej g ra­
nice muszą być uznane przez m ocarstw a i Polska nie cze­
kam na Genuę, aby w tym  celu poczynić odpowiednie kroki. 
Każde z mocarstw, od letórego uznanie naszych gianic wscho­
dnich zależy jest już w posiadaniu noty polskiej w tej spra­
wie- Polska nie chce wc.ale doprowadzić do uznania sw^ch 
granic drogą kontrabandy. Polska — kończył Skirmunt — 
dobrze sobie zresztą zdaje spraw ę z tego, że podkomisja po­
lityczna jest w tych sprawach nie kompetentna.

Na powyższe lojalne postawienien kwestji, które na ze- 
b .anych uczyniło wrażenie, odpowiedział Lloyd George, mó­
w iąc:

— Czyniąc chwilę temu aluzję do wscnodnich granic

Polski, nte powodowałem s . |  żadną myślą Polsce niechętną. 
Stwierdziłem tylko fakt, Rozumiem dobrze, że srraw a  Gali­
cji wschodniej, lub spraw a granic polsko-litewskich, ktćremi 
zajmuje się jeszcze Liga Narodów, muszą być już wkrótce 
załatwione.

Tu Skirmunt odpowiedział, niż Liga przestana się uż zaj­
mować spraw ą granic polsko-litewskich i że rzqd polski 
spraw ę tę, jak również spraw ę Galicji wschodniej uważa 
fakty cznien za załatwione, a tylko czekające na sanKcję mo­
carstw . Na tern dyskusji ich się ‘.kończyła. 1

Po posiedzeniu Lloyd George zbliżył się do Skirm unta 
i oświadczył mu w ton!e przyjaznym, że pragnitn aby spra­
wa granic Polski została uregulowana jak najprędzej , że jak

tylko gotow y projekt układu z Rosją posłany zostanie bol­
szewikom, to on, Lloyd George, będzie miał wtęcej czasu 
i poprosi Skirmunta do siebie, w celu omówienia sposobu 
praktycznego załatw ienta spraw y Galicji wschodniej oraz 
W ileńszcżyzny.

Warszawa. (Teł. włas.) Według wiadomości ot­
rzymanych w  tutejszych kolach politycznych. Lloyd Ge­
ni ge na zjezdzie Raay Najwyższej poruszy także spra­
wę granic wschodnich Polski.

„Manchester Guardian*4 twierdzi, że Polska, nie- 
chcąc narazić się na odosobnienie, musi zgodzie się na 
poważne zmiany granic wschodnich.

Nowe komplikacje.
Poldhn, (PAT.) Korespondent „Danily Telegraph‘u“ do­

nosi z Genui, że panuje tam nieprzyjemne poczucie, iż konfe­
rencja. zbliża się do nowego kryzysu- Obiega też pogłoska, 
że delegacja sowiecka już z góry postanowiła odrzucić w a­
runki notjr sprzymierzeńców, k tóra wprawdzie nte jest do­
tychczas doręczona, ale która, według przypuszczeń, zażąda 
od sowietów definitvwnej deklaracji cu do tego, co rząd 
moskiewski jfest gotów, zaofiarować wzamian za ustępstwa 
na rzecz Rosji.

Genua, (Aj W.) B rak skłonności do przyjęcia zaproszenia 
Lloyd George‘a do Genui ze strc«y Poincare‘go oraz katego­
ryczne instrukcje, których udzielił Poincare delegacji fran­
cuskiej, skomplikowały jeszcze bardziej krytyczne położenie 
na konferencji.

tir-rdęau;, (A. W.) Korespondent dzienniica .l.M eiivre‘ 
donosi, że od stanow!ska Polr c ire ’go, w sprawie zwułan;a  
Rady Najwyższej, ttó ia  ma się zaiąć omówieniem kwestji 
rosyjskiej zależy dalszy los konferencji, a  może naw et t En- 
tenty.

Dwte odezwy w sprawie terroru istem. na G. SSąskn.
O d e z w a  p r e i j f t l e n S a  m i n .  P o n i L o w s k i e g a .

K a to u r c e .  (P. A. T.) — Górnoślązacy! D nia 20 kwie­
tn ia  zwróciła się do was z odezwą uaozelna rada ludowa, bę­
dąca waszym organem przedstaw icielskie i symbolem jedności 
narodowej, zanim rząd polski me obejmie prawowitej władzv 
nad częścią Górnego Slązka, przyznaną Polsce przez wieiKie 
mocarstwa. W odezwie tej wzywa naczelna .udowa, aby 
wszyscy mieszkańcy bez w zględu la narodowość i przyna­
leż r  iść partyjną starali się udaremnić ohydne zbrodnie i za­
machy na spokój kraju , którem i nieodpowiedzialne a zbrodni­
cze czynniki pragną zniszczyć nasze życie narodowe i odwlec 
wykonanie postm c.yień wielkich mocarstw  co do losów 
Górnego ćSląz-a.

Rząd polski, strzegąc pokoju między państw am i Europy 
i zgodnego współżycia narodów ,-zapew niającego możność pra­
cy nad odbudową dobrobytu i szczęścia ludzk rści, di tkn ię te j 
w ielo letn ia wojną, ’-zyw a was, górnoślązf.cy, »by g fos naczel­
nej rady Indowej nie pozostał bez <=cha. W  żywe was, abyście, 
stanąw szy przy n ie j, utw orzyli jeden front, którego nie -oz- 
b iją  usiłow ania wroga. Ubwlia wyzwolenia już  bliska. Mimo 
Wszelkich prowokacji nie dajcie się wytrącić z równowagi i 
umożliwcie państw u polskiemu objęcie w ł-ćzy nad przyznaną 
mu częścią Górnego iblązka w term inie nie dalszym  już  dziś, 
jak  k ilka  tygodni.

Ze swej strony rząd Polski interw eniow ał już u w ielkich 
mocarstw, r rzedstaw iaiąc groźną sy tuację, wytworzoną dla 
Polski i całej Europy przez ciemne siły, dopuszczające się 
zbrodni, gwałtów nad  spokojną ludnością polską. Jedno­
cześnie rząd polski wskazywał, że najskuteczniejszym  środ­
kiem  zaradzenia złu byłoby przyspieszenie laktycznego 
objęcia władzy nad Górnym Ślązktem  przez oba p a ń s t-a ,  
między które je s t podzielony. Nie w ątpim y też, że 
aż dp tej chwili wiel k e m ocarstwa, od , których zale­
ży obecnie utrzym anie spokoju n a  Górnym Śląsku i opieka 
h ąd  życiem i mieniem lego obywateli, poioźą t amę zbrodniom 
i zem rebom  1 przywrócą w tym  k ra ju  spokój i bezpieczeństwo

publiczne, zarówno w imię zasaa, obowiązujących w stosun­
kach społeczeństw cywilizowanych, ja k  dla utrzym ania włas­

nej powagi.
W ar-zawa dnia 29 kw ietnia 1921 i 

W im ieniu rządu polskiego, prezes ministrów
A n t o n i  P o n i k o w s k i .

Odezwa n ie c k a  p  sprawie Górnego Sh i!a .
K atow ice (P. A. T.) Niemiecki wydział dla Gómege 

Ślązka odbył wczoraj w Katowicach posiedzenie na którem 
omaw.ano ogólne położenie noliticzne, Wynikiem obrad 
była uchwała wydania odezwy do ludności niemieckiej. 
Odezwa ta głosi:

„Wykonanie Uchwał genewskich w  sprawie Górnego 
Ślązka nastąpi w najbliższych dniach. Antagonizmy 
narodowe zaostrzyły się, fanatycy dokonywają czynów 
zbrodniczych, nie coiając sią  przed rticzera. Partje nie­
mieckie i zw ązki Górnego Ślązka zwracają się w  tej 
ciężkiej chwili do ludności niemieckiej z wezwaniem 
o utrzymanie spokoju i porządku. Kto chwyci za 
broń, kto działać będzię przeciwko spokojowi i porząd­
kowi publicznemu, ten szkodzić będzie swoim współoby­
watelom i sprowadzi nowe* nieszczęścia na kraj. Kto 
tQ zbrodnie wykonywa iub popiera, stawia się poza na­
wiasem społeczeństwa i wszystkich uczciwych ludzi. 
Cała ludność niechaj się zjednoczy w potępieniu takich 
czynów, w utrzymaniu spokoiu i zachowania zimnej krwi„.

Odeż.wę podpisał w imieniu wszystkich związków 
niemieckich na Górnym Śląsku, dr. Łukaszek.

Z ostatniej chwili
LIST OTWARTY DO NIEMCÓW W POLSCE.
Poznań. (Teł. w łas) Prasa tutejsza ogłasza list 

otwarty do Niemców, obywateli Państwa Dolskiego, w  
którym wszystkie poważniejsze organizacje polskie w y ­
rażają oczekiwanie, że wobec zbrodni i teroru niem. na 
G. Śląsku oraz wywołanego Stąd wzburzenia Niemcy, 
obywatle polscy potępią publicznie w sposób wyra­
źny, zdecydowany zbrodnicza działalność bojówek nie­
mieckich oraz że wpłyną bezpośrednio na czynniki od­
powiedzialne za te akty gwałtów przedstawiajcie im, że  
budzą one naturalne pragnienie odwetu.

Giełdy*

WŁADYSŁAW MICKIEWICZ W POZNANIU * 
, Poznań. (AW.) Dziś 2 maja . rano o gdoz. 2 min. 30 
©rzybyi do Poznania W ładysław Mickiewicz, zaproszo­
ny przez tutejszą młodzież akademicką Od granicy to- 
warzysżyła mu delegacja młodzieży akademickiej. _ Na 
dworcu stawili się rektor uniwersytetu dr. Święcicki, 
prof. Grabowski, reprezentacja prasy i Syndykatu 
dziennikarskiego oraz młodzież akademicka w  liczbie 
przeszło tysiąca. Gdy pomąg nadjechał, powitała mło­
dzież akademicka w y Gadającej j  gościa zapalnymi o- 
krzykami. Powitał go rektor Święcicki, potem byty u- 
czeń jego prof. Grabowski. W przemówieniu swett. za­
znaczył, że młodzież akademicka składa hołd Włrd 
Mickiewiczowi nie jedynie dlatego, że jest synem wielk. 
nieśmiertelnego poety, lec* przede wsz” stkiem dlatego, 
że jest żywem wcieleniem jego idei Następnie panna 
Sseraiińska wręczyła, ̂ jcJaewiczowi imKnięni tnłodzjożv

i studentek bukiet żywych kwiatów, poczem Mickiewicz 
w  towarzystwie rektora Święcickiego f prof Grabow­
skiego oraz prezesa Bratniej Pomocy p San da cha odje­
chali samochodem do mieszkania rektora. Szpaler 
wzdłuż drogi tworzyła młodzież akademicka

W ładysław Mickiewicz mimo podeszłego wieku 
zachował krzepkość ciała i cerstwość umysłu interesu­
jącego sie wszystkierni zagadnieniami doby.

TRZECI MAJ W WARSZAWIE.
Warszawa. (AW.) Jutro, jako w dniu Trzeciego 

Maja odbędzie się szereg uroczystości z udziałem Na­
czelnika Państwa, posłów do Sejmu, przedstawicieli 
Rządu i generalnych przedstawicieli korpusów oraz 
władz i instytucji społecznych. O jodz. 11 przed poł. 
odprawione będzie nabożeństwo w  katedrze, poczem od­
będzie sie pochód przez.miasto.

Warszawa, 2. 5. (AW.) Dolary 3930—3965, mk. 
niem. 14 30—13,75; dewizy: Belgia 333—329 Berlin 14,20 
do 13.90, Gdańsk 14.15—13.90, Londyn 17 900—17 600, 
Mowy Jork 3941—3960. Paryż 365 i pół—362*/*. Praga 
78 i pół—77 i pół, Szwajcaria 774 i pół—752. W łochy 
216.

Peznań, 2. 5, (A. W.) Urzędowe notowania: mk. niem. 
14il5, obrotów dokonano na 360 tys. mk. niem.

Kwilecki i Potocki: 230 — 280; Polski Bank Handlowy 
360; Pozn. Bank Ziem*an I — III 320 — 335, IV 295; Areona 
400 — 475; Cegielski I — III 240 — 275, VIII 220; Centrala 
Rolników 280 — 290; Centr. Skór 285 — 290; Hartw>g Kan­
torów:'cz 580 — 590.

H urtowni Droge-yjna 160—165, Luoań 3600— 400n, 
dr. Roman May 875—840. Fozn. Spółka Drzewne I—III 
1C00, IV 800—805. V 780-760 Wagon Ostrowo 330 W y­
twórnia Chemiczna I—tt 240—241, III 220—210.

Notowania nieoficjalne* Bank Przemysłowców 250 
do 260, Bank Poznański 155, tterzfeld Viktorius 300 do 
303, Pneumatic 160—165, Sierakowskie kopalnie węgla 
250, Miljonówka 180.

Poznań, 2. 5. (AW ) Bydło rogate I 35—36 tys„ 
II 27—28 tys., III 10— l i  łys„ cielęta T 28--29 +ys.. II 22 
do 24 tys.. świnie I 64—66, II 58—60 tys., III 16—50 tys., 
o*vce I 28 tys. II 24 tys — Spędzono wołów 28, buhai 
69, jałówek 169 krów 528 cieląt 125. owiec 1029 Prze- 
bieg'targu ożywiony, Dóźniei snokojniejszy.

N a stę p n y  n u r e r  „ G io s u "  a. fo w  tfu
su .ą ta  3 nrcąia uka^e »s-ą w e czw a rte k .
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Konstytucja 3 maja.
„W imię Boga, w  Trójcy Świętej Jedynego. Sta­
nisław August z Bożej Jaski i woli Narodu Król 
Folski, Wielki Książę Litewski, Ruski, Pruski, Ma­
zowiecki, Żmudzki, Kijowski. Wołyński, Podolski, 
Podlaski, Inflancki, Smoleński, Siewerski i Czer­
nichowski, wraz z Stanami skoniederowanymi, 
w liczbie podwójnej Naród Polski reprezentują­
cymi, — uznając, iż los nas wszystkich od ugrun­
towania i wydoskonalenia Konstytucji narodowej 
jedynie zawisł, długiem doświadczeniem poznaw­
szy zadawnione rządu naszego wady, a chcąc ko­
rzystać z pory, w jakiej się Europa znajduje, i z 
tej dogorywającej chwili, która nas samym sobie 
wróciła, woini od hańbiących obcej przemocy na­
kazów, ceniąc drożej nad życie, nad szczęśliwość 
osobistą — egzystencję polityczną, niepodległość 
zewnętrzną i wolność wewnętrzną narodu, które­
go los w ręce nasze jest powierzony, chcąc oraz 
na błogosławieństwo, na wdzięczność współcze­
snych i przyszłych pokoleń zasłużyć, mimo prze­
szkód, które w nas namiętności sprawować mogą, 
dla dobra powszechnego, dla ugruntowania wol­
ności, dla ocalenia Ojczyzny naszej i jej granic z 
największą stałością ducha, niniejszą Konstytucję 
uchwalamy-i tę-całkowicie za św ię tą , za niewzru­
szoną deklarujemy, dopókiby Naród w czasie, 
prawem przepisanym, wyraźną wola swoją nie 
uznał potrzeby odmienienia w niej jakiego arty­
kułu. Do której to Konstytucji dalsze ustawy 
Sejmu teraźniejszego we wszystkiem stosować 
się mają.“

Konstytucja 3-go Maja zaprowadzała tron sukcesyj­
ny przez familję, oddawała władzę prawodawczą w rę­
ce Sejmu zawsze „gotowego" tj. każdej chwili po ukoń­
czeniu sesji zwołać się dającego; senatowi zastrzegała 
moc wstrzymywania uchwał sejmowych do najbliższe­
go sejrnu; władzę wykonawczą oddawała w ręce kró­
lowi wraz ze stiążą ze sześciu minist : których ka- 
żden odpowiada za swą działalność < , i majątkiem
przed sejmem i w obradach sejmowychustanawiała roz­
strzygniecie spraw większością głosów, znacząc równo­
cześnie konfederacje i liberum veto: co 25 lat zwołany 
zostaje sejm konstytucyjny, który ma prawo przepro­
wadzić rewizję konstytucji. Stan szlachecki pozostaje 
przy pierwszeństwie w  narodzie, mieszczanie otrzymują 
przywileje a stanowi włościańskiemu zostaje zagwaran­
towana stała opieka rządowa-

Oto szkielet, na którym twórcy wśród podziwu ów­
czesnego świata cywilizowanego ukształtowali konsty­
tucję polską, pierwszą w tej formie w Europie, ożywioną 
duchem wielkiej miłości Ojczyzny. Po mistrzowsku 
godziła ona interesy trzech stanów: szlacheckiego, mie­
szczańskiego j włościańskiego, dając pierwszemu, jako 
politycznie przez wieici wyrobionemu przodownictwo w  
narodzie.

Konstytucja z 3 maja wyprzedziła postęp społeczny 
cywilizacji zachodnio europejskiej o kilkadziesiąt iat na 
przód, wskazując mu kierunek i żłobiąc drogę, po któ­
rej powinien zdążać w przyszłości.

Jest ona perła ustawodawstwa polskiego. Jest Ona 
dumą narodu i hymnem pochwalnym dla twórców, u- 
miejących dobrowolnie zrzec się przywileji dla dobra 
i rozwoju Ojczyzny.

Setny trzydziesty pierwszy rok mija od jej uchwa­
lenia. W latach tych naród zdążał cierniową drogą 
Chrystusowej Kalwarii, wśród której bito go, męczono, 
pluwano na święte oblicze — a w końcu ukoronowano 
dzieło barbarzyństwa rozćwiartowtniem na trzy części, 
do trzech grobów złożyw szy je.

Lecz za zrządzeniem Opatrzności Bożej, przy po­
mocy silnych ramion i potężnych umysłów zmartwych­
wstał ze wszystkicn trzech grobów i połączył rozewiar- 
tcwane ciało w jeden wspaniały twór. któremu na 
imię wolna, niepodległa, demokratyczna Rzeczypospo­
lita Polska.

Znaczenie Jej wśród rodziny narodów z dniem ka­
żdym wzrasta; moc Jej potężnieje: rozproszeni po 
krańcach świata synowie skupiają się — a zbożnemu te­
mu dziełu przyświeca i przewodzi jasna gwiazda kon­
stytucji z dnia 3 maja 1791 r.

Wdzięczny naród w dniu rocznicy tej konstytucji 
po wieczne czasy przywdziewać bedzie szaty świątecz­
ne, czcząc ją, jako najdroższe relikwię, w których żywię 
potężny duch Ojczyzny. Sa one granitowym fundamen­
tem Zmartwychwstałej Polski, na którym rękami 
współczesnych pokoleń budowany być musi zawsze 
godny ich, wspaniały gmach.

I w  tym roku jak Polska długa i szeroka największe 
święto całego narodu znajdzie w sercu każdego Polaka 
pieśń dziękczynną, a ta przekuta na słowa rozebrzmi 
po wszelkich krańcach Rzeczypospolitej potężnym pie­
niem hymn*

„Nie damy ziemi, skąd nasz ród!“

J ó z e f  S z u j s k i .

Z posiedzenia Sejmu
w dniu 3  maja 1791  r,

W śród powszechnego okrzyku: „Prosim y o pro jek t!“ 
rozpoczął odczytanie sekretarz Siarczyfiski.

Zgromadzenie przyjęło projekt jednym okrzykiem zapa­
łu. Należało wszakże puścić wodze wolnej dyskusji, pozwo­
lić się wygadać opozycji. O tw orzył dyskusję sam m arszałek 
Małachowski, wskazując na „konstytucję angielską ni ame­
rykańską, z których co najlepszego wzięto aby do polskiej 
zastosować formy". Król polecając z swei strony ustawę ja­
ko pożyteczną, zażądał zdanie Sejmu w sprawie sukcesji, któ­
rej opierają s i ę p a c t a  c o n v e n t a .

W tedy występuje Śuchorzewski, wlokąc za sobą małe­
go synka swego nt wołając: ,,Nie dbam o życie, zabiję siebie 
1 to moje dziecko tu na miejscu wśród obrad sejmowych, 
aby nie dożyło niewoli, k tórą ten projekt krajowi gotuje". 
Koledzy jego w ydzierają mu przestraszone chłopię, Miel- 
żyński poseł poznański grozi w nlebogtosy protestacją prze­
ciw ustawie, Małachowski, wojewoda mazowiecki nazyw a ją 
złamaniem praw  dawnych. Gdy się w rzaw a uciszyła, nare­
szcie zabierają posłowie głosy za i przecw projektowi. Złot­
nicki powołuje się na p a c t a  c o n v e n t a .  Ożarowski ka­
sztelan wojnicki żąda deltberacji nad sprawami wojska 
i skarbu Jako istotnemi i porzucenia odczytanego projektu, 
Czetwertyński, kasztelan przem yski rozrzewnia się do łez 
nad grobem wolności.

Projektowanej ustaw y bronią kolejno Ignacy Zakrzew­
ski, poseł poznański, Linowski, poseł krakowski, Stanisław  
Potocki, poseł lubelski, Zbolńskt, poseł dobrzyński, Minejko 
kowieński, Pius Kiciński liwski. Rzewuski podol­
ski. Posłowie ci rozebrali zręcznie wszelkie strony przed­
miotu między siebie, a obdarzeni znakomitą wymową rozwi­
nęli świetnie prawdę, że naród chcąc uchronić stę od zguby, 
powinien wyjść z dawnego bezrządu.

P o  tych rozgrzewających przemowach mógł ostatni 
z mówców zaw ołać: ..Nie wyjdę, dopóki ustaw a ogłoszoną
nie będzie"! — bo poparł go ogólny krzyk: „I m y nie w yj­
dziemy"! W tedy przemówił król, wzywając m arszałka aby 
rozpatrzył zdanie izby. Małachowski zaw ezw ał opozycję, 
aby wstała. Nikt się zrazu nie ruszył, bo nie chciała opo­
zycja okazać szczupłości swej liczby. W tedy zawezwał kró­
la poseł inilancki Zabiełfo, aby nie zwlekając dłużej, poprzy­
siągł konstytucję. Tysiączne głosy popieraią tę prośbę; po­
słowie rusz. się ku tronowi aby Ją złożyć. Śuchorzewski rzu­
ca sic na ziemię i w oła: „Po moim trup ie"I Usunięto zago-

gorzalca. M arszałek po trzyk ioć zapytał o  zgodę na pro­
jekt- Gdy mu zgodny chór odpowiedział, odczytał królowi 
rotę przysięgi Turski, biskup krakowski, a król wśród wiel­
kiej ciszy pow tórzył ją za biskupem. „ J u r a v i  D o m i n o  
e t  n o n  m e  p o e n i  t e b i t "  odezwał się król po odmówie­
niu roty. „W zywam kochających ojczyznę, nieh idą za mną 
do kościoła na złożenie Bogu wspólnej przysięgi ni dziękczy­
nienia, że nam dozwolił tak uroczystego i zbawiennego do­
pełnić dzieła" 1

W śród okrzyków zapału ruszył tłum posłów j arbitrów  
do świątyni świętego Jana. Sesja trw ała  godzin dziewięć; 
w łaśnie też zachodziło pogodne słońce wiosenne. Obu m ar­
szałków sejmowych wniósł lud na rękach do kościoła. Obaj 
zagajając wykonanie przysięgi, przemówili kolejno do zgro­
madzenia. p ie rw szy  przem ówił zaledwie słów kilka, diugi 
uw ażany długo za stronnika i narzędzie hetmana Branickięgo, 
zelant wolności, a na sesji jeszcze za deliberacją projektu 
przem awiający, uczuł potrzebę dłuższego przemówienia: 
..Wiadomo — mówił młody Sapieha — żem nie wiedział 
o istocie projektu konstytucji naszej, a  tern mniej o sposobie 
Jakim będzie przechodził... W idzę w tej ustawie wiele prze­
pisów, do których mojego nie mogę przychylić zdania, ale 
gdy Już przyszedł moment ostatni decydowania się, gdy tak 
znaczna część sejmujących nteodstępnem stę od tego pra­
wa oświadczają, gdy go król zaprzysiągł — W odstąpieniu od 
nich widzieć nie mogę tylko smutny obraz rozdzielenia się 
narodu, a przeto i zguby ojczyzny. Pomyłki w ustawach 
rządowych, sam owładztwo narodu doświadczeniem oświeco­
ne, łatwo sprostow ać może; lecz skutku wojen, zniszczenia 
przez wojska zagraniczne pod pretekstem  godzenia nas wcho­
dzące, gdzież jest przykład, aby się dla Polski znalazła na­
groda?"

Po iem przemówieniu malujęcem zacną I wzniosłą du­
szę a zarazem bystry  in polityczny rozum Sapiehy, odczytał 
Turski przysięgę zgromadzonym. Gęsty tłum pow tarzał z u- 
niesieniem słowa zbawcze. Poczem Gorzeński, biskup smo­
leński zaintonował T e  D e u t n  l a u d a m u s  wśród huku 
dział przed zamkiem. Za powrotem do izby poselskiej pod­
pisali posłowie (z wyjątkiem opozycji) ustawę rządową i u- 
chwaftli, aby ją wszystkie zaprzysięgły m agistratury. Te­
goż samego dnia zaprzysięgła ustaw ę komisja wojskowa, 
a nazajutrz skarbowa.

Projekty odbudowy Rosji.
Przedłożone dn 28 b. m. podkomisji politycznej 

w Genui projekty francuski i angielski układu z Rosją 
nie przedstawiają takich różnic, by nie można było 
ich uzgodnić. Projekt francuski stwierdza w przed­
mowie, że państwa zebrane w  Genui zbadały w spo­
sób najsumienniejszy i na życzliwszy problemat odbu­
dowy Rosji w celu przywrócenia pokoju na całym 
kontynencie europejskim, przyczem pragną szczerze 
przywrócenia przyjaznych stosunków ze wszystkiemi 
narodami oraz, aby naród rosyjski zajął historyczne 
swe miejsce wśród narodów Europy.

Ilustrując następnie ruinę gospodarstwa rosyj­
skiego, projekt francuski stwierdza, że odbudowa Ro­
sji leży przedewszystkiein w jej własnym interesie. 
Skoro tylko przywrócone będą w Rosji gwarancje 
bezpiecznej działalności przemysłowej i handlowej 
cudzoziemców, ci ostatni natychmiast przyjdą z po­
mocą. N ema kraiu, któryby w pomocy tej n e mógł 
wziąć udziału: jedne — pomocą finansową, inne —  
działalnością handlową, inne — szybkiem wznowie­
niem działalności przedsiębiorstw użyteczności pu­
blicznej, inne wreszcie — swoim personelem tech­
nicznym.

Pomoc ta winna dotyczyć trzech dziedzin: 1) od­
budowy rolnictwa, która dominu e nad wszelkiemi 
innemi, 2) odbudowy przemysłu, 3) odbudowy środ­
ków transportowych, mających znaczenie zasadnicze. 
Projekt francuski każdej z tych trzech dziedzin odbu­
dowy poświęca szereg konkretnych rozważań i myśli, 
zastanawiając się szczegółowo nad potrzebami rol» 
nictwa, przem ysłu, i komunikacji. Stwierdzając, że 
odbudowa ta wymaga pomocy finansowej, projekt 
francuski przypomina decyzję utworzenia międzyna­
rodowego konsorcjum finansowego. Pozatem nie­
które państwa są w możności użyczenia poważnych 
sum swym obywatelom na cele działalności w Rosji, 
do czego dodać jeszcze namży kredyty prywatne.

Po tym wstępie projekt francuski formułuje, w 12 
artykułach warunki do przyjęcia przez Rosję. Warunki 
te w znacznej części są identyczne lub zgodne z wa­
runkami projektu angielskiego, ujętemi w 10 artyku­
łach. Art. 1 obu projektów w słowach identycznych 
zobowiązuje Rosję w myśl zasad w Cannes do wstrzy­
mania się od wszelkiej propagandy i mieszania się  
w wewnętrzne sprawy innych państw, oraz do stłu­
mienia wszelkich prób popierania ruchów rewolu­
cyjnych w innych państwach, jak również do użycia 
przez Rosję wszelkich wpływów i la poparcia przy­
wrócenia pokoju w Azji Mniejszej oraz neutralności 
wobec tamtejszych stron wojujących.

Co do długów międzynarodowych projekt an­
gielski przewiduje sprowadzenie ich do sum ryczałto­
wych z każdem zainteresowanem państwem, oddając 
ustalenie redukcji długów wojennych i procentów  
arbitrażowi specjalnego trybunatu rozjemczego który 
w decyzji swej weźmie pod uwagę straty, poniesione 
przez Rosję, podczas wojny i podczas zaburzeń wojny 
domowej w latach powojennych, jak również potrzebę 
moratorium. Projekt francuski w tej samej kwestii 
przewiduje uznanie przez sowiety długów poprzed­
nich rządów wobec państw obcych, stwierdzając 
równocześnie, że państwa wierzyć;elskie gotow e są 

# udzielić Rosji daleko idących ułatwień w zakresie 
spłat oraz zbadają wspólnie z Rosją sprawę morator- 
jum i innych środków.

W  szeregu innych kwestji dotyczących zobowią­
zań finansowych oba projekty francuski i angielski są 
w znacznej części zgodne, albo też nie odbiegają od 
siebie w punktach zasadniczych. Wśród różnic za­
chodzących pomiędzy obydwoma projektami wymienić 
należy następujące: Oba projekty przewidują wyda­
nie przez Rosję nowych obligacji w złocie pięciopro­
centowych, przyczem lednak projekt angielski okieśla 
termin tych obligacji na lat 50, czego nie zawiera 
projekt francuski. Jedna z najważniejszych rozbież­
ności obu projektów dotyczy przywrócenia prawa 
własności dawnych właścicieli w Rosji, cudzoziem­
ców. Projekt francuski stoi na uiętem w bardzo 
szczegółowe i jasne postanowienia stanowisku nie­
naruszalnego zabezpieczenia praw dawnych w łaści­
cieli, podczas gdy projekt ang elski dopuszcza w pew­
nych wypadkach przyznanie dawnym właścicielom  
tylko prawa użytkowania swe] własności w Rosii 
W zakresie urzędownictwa i zabezpieczenia praw cudzo­
ziemców co do zamieszkan a i działalności handlowej 
oba projekty stają na gruncie znanych odnośnych 
propozycji londyńskiego raportu rzeczoznawców. 
Przedmowa projektu angielskiego w  wielu miejscach 
jest identyczna z przedmową projektu francuskiego: 
podczas gdy jednak ta ostatnia podkreśla, że odbu­
dowa Rosji leży przedewszystkiem w jej własnym in­
teresie, przedmowa angielska na pierwszy plan w y­
suwa znaczenie tej odbudowy dla Europy, ale w któ­
rej Rosja jest niezbędnym czynnikiem. Projekt an­
gielski określa pozatem dokładnie rodzaj udziału nie- 
krórych państw w dziele odbudowy R o si: tak więc 
Francja będzie mogła przyczynić się do odbudowy 
swemi siłami fachów emi, organizacją i dostawami, 
Wiochy gotowe są popierać specjalnie odbudowę 
kolejnictwa oraz produkc|i rolnej, Belgja oraz inni 
alianci pospi szą Ros.i z pomocą swo.emi przedsię. 
borstwami handlowemi i przemystowemi. Belgja 
mogłaby zużyć na korzyść Rosji kredyt 250 miljonów 
franków, uchwalony na cele podniesienia eksportu 
belgijskiego. Japonja przyznała na cele zachęcania 
ido handlu.z Rosia 6 mihoaów LenówJ. zamierza ofia­

rować dalsze jeszcze środki pomocy. Wielka Bry­
tania może swOią ustawę, „dla ułatwienia handlu" za­
stosować do Rosji; parlament mógłby ewentualnej 
w razie potrzeby uchwalić .j a p . c ł z

sum. Istnieje również inny jeszcze projekt kredytów 
na podstawie którego rząd angielski upoważniony 
byłby wypłacić lub gwarantować kapitał do 26 mil- 
ąnów funtów szterlingOw.
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Odbudowa warsztatów pracy dla uchodźców 
na Kresach Wschodnich.

Setki tysięcy wynędzniałych, obrabowanych z ca- 
fłcgo mienia i zarażonych epidemiami repatriantów, wra­
ca z piekła bolszewickiego do Ojczyzny.

Zamiast pozostawionych kwitnących zagród, zasia 
ją pustkę, zgliszcza i nędzę, jako wymowny dowód 
przejścia armii bolszewickiej. Brak najprymitywniej­
szych warsztatów pracy, brak środków technicznych 
|  finansowych uniemożliwia im powrót do normalnych 
warunków, czyniąc ich, bez własnej winy, ciężarem 
Państwa i społeczeństwa.

Kresy wschodnie to część nierozerwalna Rzeczypo­
spolitej Polskiej, to kraj, który krwią zadokumentował 
przynależność swoja do jednej wspólnej Ojczyzny.
) Wrogie nam żyw ioły wyzyskują to ciężkie poło­
żenie, by wykazać ludności, że Polska nie troszczy się
0 swych synów, pozostawiając ich bez pomocy własne­
mu losowi, patrzac obojętnie na to, jak repatrianci po­
wróciwszy do Ojczyzny giną z głodu i chorob na wła­
snym. rodzimym zagonie. .

Obowiązkiem naszym jest przyjść tym biedakom 
z  pomocą tym, którzy w  pierwszej linji padli ofiara na­
jazdu bolszewickiego, by umożliwić im odbudowę war­
sztatów pracy i uczynić z nich pożytecznych obywateli 
Rzeczypospolitej.

Akcję powyższą, planową i obliczoną na szerszą 
skalę, zaircjował Sejmowy Komitet Pomory feń< om i 
Repatriantom pod przewodnictwem p- marszałka Sejmu, 
(W. Trąmpezyńskiepo.

Społeczeństwo nie puzostało biernem na wezwanie 
komitetu. Cały szereg woiewództw, powiatów i miast 
przyjął na siebie obowiązek odbudowy poszczególnych 
powiatów Kresów Wschodnich.

Za inicjatywą delgatów I<. P. J. pp. Leona, Romana
1 Stanisława Lechowskiego odbyło się w  dniu i \  kwie­
tnia br. w  sali posiedzeń Rady Miejskiej miasta Torunia, 
zebranie przedstawicieli władz i społeczeństwa, na kió- 
rem postanowiono przystąpić natychmiast du akcji od­
budowy Kresów wschodnich, a w  szczególności powia­
tów kosowskiego i baranowickiego, przydzielonych Po­
morzu przez nadzwyczajnego komisarza do spraw re- 

jpatrjacji, p. Wł. GiabskiegO'-

W  celu zorganizowania akcji wybrano Tymczaso­
w y Komitet Organizacyjny na Pomorze dla odbudowy 
Kresów wschodnich, w skład Ktorego weszii pp. prezy­
dent miasta Torunia, Stefan Michałek, jako przewodni­
czący, dyrektor P. K. K. P., Kazimierz Junk. jako skar­
bnik, naczelnik Wydz. Pracy i Op. Społ.. Walerian Za­
pała, jako seKietarz, wojewoda pomorski Jan Brejski, 
Dr. Helena Steinbornowa, prezes sądu apelacyjnego Wł. 
Szuman i dowódzca O. K. gen. porucznik Jan Zieliński.

Podpisany komitet zwraca się z gorącym apelem, 
do Wszystkich wiadz rządowych i komunalnych, więl. 
duchowieństwa, organizacji Społecznych i Zawodowych 
oraz poszczególnych jednostek, którym sprawa odbu­
dowy Kresów wschodnich leży na sercu, by zechcieli 
przysłać swych delgatów, wzgl. przybyli na zebranie 
odbudowy Kresów wschodnich, które odbędzie się w  
wtorek, dma 16 maja br. o godz. 4-ej po południu w  T o­
runiu w  sali obrad Rady Miejskiej.

Dary pieniężne na powyższy cel przyjmują w szyst­
kie banki na Pomorzu, które uprasza się o otwarcie od­
nośnych kont.

W snrawach organizacji oraz darów w naturze, jak 
inwentarz żyw y i martwy, należy zwracać s!ę do sekre­
tarza Tymczasowego Komitetu Organizacyjnego, pana 
Walerjana Zapały, Toruń. Województwo, pokój 32.

Aczkolwiek świadomi jesteśmy, że wiele oiiarności 
i dobrej woli ze strony społeczeństwa wymagają miej­
scowe potrzeby, to jednak przekonani jesteśmy, ze na 
wezwanie powyższe odezwą się w szyscy Ci, którzy 
rozumią, czem są Kresy wschodnie d'a Polski, w szyscy  
ci, którzy nie doznali zniszczenia i nie odczuli na wła­
snej skórze nieszczęść, jakie nam przyniosą najazd bol­
szewicki.

A zatem do pracy! Nieśmy pomoc Kresom wscho­
dnim w myśl hasła: „Wspólna moc tylko zdoła nas oca­
lić 1“

Tymcz. Kom. Organ, na Pomorzu dla odbudowy 
Kresów wschodnich.

(—) Michałek nip., prezydent m. Torunia 
(—) Junk mp., dyrektor P. K. IC P.

Z Chrz. Nar. Strcn. Pracy.
Lubawa Dniu 25 kwietnia odbyło się u nas ze­

branie Cnrzcśc. Nar. Stron. Pracy, na które przybyło 
licznie miejscowe obywatelstwo.

Zebranie rozpoczęte już o godz. 5 po poł. zagaił w  
nieobecności prezesa p. S z c z e p a ń s k i  przywitaniem 
posła Wichlińskiego, Który po załatwieniu wstępnych 
formalności przez zarząd wygłosił nader interesujący 
referat. Sz. mówca przeszedł koleino sprawy zagra­
niczne, obecną konferencję w Genui, następnie omówił 
sprawy wewnętrzne zatrzymując się dłużej, szczegóło­
w o  nad ustawodawstwem robotniczem. Podawszy sta­
nowisko Sejmu w  ważniejszych sprawach, apelem do 
dalszej pracy w myśl uwzględnienia konieczności pań­
stwowych — zamknął swe przemówienie.

Następnie zabra. głos gen, sekr. p. W o d w u d  na 
temat programu Chrzęść. Nar. Str. Pracy oraz potrzeby 
przeprowadzenia sprężystej organizacji w  kraju.

Po referatach zapoczątkował swem pięknem prze­
mówieniem ks. dziekan K a s  z n a  dyskusję wskazując 
na szerzącą się truciznę w  postaci pism takich jak „No­
we drogi11. które rozdawane między lud. wywołują ob­
niżenie religijności i powagi kościoła. W dalszym ciągu 
zaatakował p. Z a p o 1 s k i reprezentant N. P. R. w szy­
stko co wychodzi z Chrzęść. Demokracji. Był o tyle 
otwaitym, że przyznał, iż raczej wiedzieć i poprzeć par- 
tje socjalistyczną, jak Chrzęść Nar. Str. Pracy- Nic 
długo atoli miał p. Zapolski powodzenie, gdyż już in­
walida p. W a s i l e w s k i  wskazał na łgarstwa sze­
rzone przez enpeerowskiego prezesa, pouczając go. że

właśnie Chrzęść. Nar. Str. Pracy z posłem Bigońskim 
najwięcej opiekuje się dolą inwalidów, wdów itd-

W dalszym ciągu Wspomniał p. M i c h c z y ń s k i  
o obowiązkach ubezpieczania w kasie cnorych, poczem 
tak poseł Wichliński jak i p. Wodwud w tonie bardzo 
grzecznym przedstawili wartość przemówienia p. 2a- 
polskiego, który padł ofiara nauki wpajanej przez 
swych kierowników.

Całość zebrania zakończona śpiewem „Kto się w 
opiekę11 znalazła szczere zadowolenie wśród obecnych, 
którzy stanowczo domagają się zmiany w  prowadzeniu 
dotychczasowych zebrań. Potizeba juz raz zerwać z 
dotychczasowem tolerowaniem przemówień krzykaczy. 
Żądamy by do naszych zebrań, na których gości ducho­
wieństwo nasi zwolennicy nie wpuszczano ludzi, któ­
rym podoba się bardziej socjalista! Zbyt często czyta 
się, że tu i tam na naszych zebi ąniach jakiś enpeerowiec 
urągając przyjętej w  świecie gościnności daje unust 
swej głupocie, swemu zaślepieniu. Na ludzi nieule­

czalnych nie masz lekarstwa, wobec tego zarządy kól 
powinne odstąpić od cierpliwego traktowania chorobli­
wych maniaków, byśmy już raz spokojnie, w  swoim 
gronie, mogli gościć naszych referentów. Zebrania są 
tylko dla członków i przez nich wprowadzonych gości 
oraz sympatyków, i o  fem zarządy kół pamiętać po­
winny.

Tych kilka uwag kreśle w  nadziei, że już raz nastąpi 
zmiana, i że wieszcie będziemy mogli być u siebie w  
domu gospodarzem. ' Kol.

Wyścigi konne w Grudziądzu.
Odbyte dnia 30 kwietnia rb. o goaz. 2 popoł. na 

placu wyścigowym za koszarami Centralnej Szkoły 
Kawalerji zgromadziły baruzu liczne rzesze interesu­
jących się sportem, pomimo niekorzystnej pogody.

Wyścigi urządzi o Towarzystwo Zachęty Hodowli 
boni w Polsce, oddział pomorski w Grudziądzu nrzy 
współudziale naszego korpusu oficerskiego. Program 
był bardzo urozmaicony, ponieważ urządzono 6 biegów 
Z 559 zapisanych koni biegało 44, co świadczy o zna- 
Komitej organizacji i wielkiem zainteresować iu .

Przy totalizatorze obracano 500000 mk. Nizkl 
obrót tłumaczy niekorzystna pogoda, Silne wiatrj 
i deszcze umamożliwiały nietylko działalność kasjerom, 
lecz zniechęcały wprost uczestników. Wypłata przj 
totalizatorze odbyła się gładko i bez przeszkód.

W ynik wyścigów był następujący:
I B  i e g Dystans 3009 m Oficerów Frekwentantdw 

O. S. Ii. I  nagroda 10500 mk. „Huragan" (właściciel 
rtm. Grudzień) jeździec: właściciel. II nagroda 3000mk, 
„Hercegowina" (C. S. K.) jeździec por. Płotnicki. 
III nagroda 1500 mk. „Galia" (por. P. Bieżyński) je-, 
ździec por. Bieżyński. Koń wygr. 500:1800 miejsce 
płatne I  500:650 II 550:650,

II B i e g  dystans 1600 m Pomorski płaski I  na­
groda 210n0 mk. „Kraków" (por. Wolski) jeździec właSó. 
II nagroda 6000 mk. „Janina" (O. S. K.) jeździec por. 
Giejgo. III nagroda 3000 mk. „Kocek" (na czas zgło­
szony) Kuń wygr. 500:700 1 m. pł. 500:5500 H  500:600,

III B  i e g  O. S. K. Dystans ,D00 m Steeple Chase 
dla koni O. S. K. I nagroda 7000 mk, „Emigrantka" 
(C S. K.) jeździec ppor. Cichocki. II  nagroda 2000 mk. 
„Grom" (O. S. K.) jeździec por. Giejgo. ] II nagroda 
1000 mk. „Gawron" (G. S. K.) jeździec por. Hejnich. 
Koń wygr. 500;. 350 m. pł. I  500: i7U0 II 500:1000 
UJ 500:2650.

IV  B i e g  Dystans 2500 m. W ielbi w yścig z pło­
tami zgłoszono 14 koni, biegło 6 koni I nagroda 
14000 mk. „Effendi" (Rząd) jeździec por. Cierpicki, 
H nagroda 4000 mk. „Hetman" (ppor Ludwik Born- 
stem) jeździec właściciel. III nagroda 2000 mk. ?? 
Koń wygr. 500:3700 m. pł. I 500:800 II 500^00,

V  B i e g, W i e l k i  S t e s p l  e-C Ł a s e .  Dystans 
3500 m. I  nagroda 25000 mk. „Kompas" (pik. Breza) 
jeździec mjr. Mysłakowski. II nagroda 7000 mk. 
„Haweła" (mjr. Mysłakowski) jeździec por. Paszko­
wski. IH  nagroda 3500 mk. „Eschilles" (O. S. K.) 
joźdz. por. Gajewski. Koń wygr. 500:900 m. pł. I  
500:700 II 500:800.

Znany „Kompas" miał w „Afiola" p. Wegenera 
— Ostaszewo poważnego przeciwnika. „Aiiola" wy­
kluczono, ponieważ wzięła przeszkodę z wewnętrznej 
strony.

VI E i e g  M y ś l i w s k i  resp. Point to Point. 
Dystans ca 5500 m. Nagroda 10000 mk. I „Garfcasz" 
(ppor. Józef Wolski) jeździec ppor. Kubisz H  „Boy" 
(C. S. K.) jeź iz por. Starnawska III, „Fnlnal" (O. S. 
K ) jeździec ppor. Nieszkowski.

Wypadków nie było.

Zadania Chrzęści1 ańskiej 
Demokracj, w Polsce.

P o l e c a :

Księgarnia Społeczna, poznan,
ulica Skaibowa nr. 12.

Żądaj v' księgarniach'
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Z l m  jrażeń w r w y c t
(19 i@— J9 I9  r . )

Długi czas oczekiwało wojsko niemieckie z natężę; 
niern zdobycia Wilna, spodziewając się wielkiego łupu- 
Ale Rosjanie cofnęli się w ostatniej chwili, ratując się 
w ten sposób przed zupełnem zamknięciem przez siły 
niemieckie, unosząc zarazem sporo zapasów.

Gdy wchodziło wojsko niemieckie do miasta, nie­
które żydówki rzucały kwiaty, co gazety niemieckie tłu­
maczyły jako entuzjazm ludności, Ogól zćś faktycznie 
zachowywał się biernie, tylko patrzał, przyglądał się 
, ż  zdziwieniem pytał: „to jest ono wojsko, przed którem 
Rosjanie uciekają? Te wynędzniałe szkapska, te zmę­
czone twarze, te niepokaźne. zabrudzone postacie to 
zw ycięzcy? Jaki to kontrast- do silnych żołnierzy ro­
syjskich, do ich pysznych koni?11

Wilno okazało w chwili okupacji wielką spręży­
stość, nie dozwoliło, aby zapadły powieki zmęczone 
walkami toczącemi się tuż za miastem, czujne było jak 
dzielny żołnierz na posterunku. Gdy władze rosyjsKie 
zaprzestały swej czynności i gotowały się do opuszcze­
nia miasta, utworzyli Wilnianie rządy obywatelskie, 
które pilnowały porządku i zaczęły organizować miasto 
stosownie do nowych warunków

Pojawili się zaraz milicjanci na ulicach uzbrojeni 
pałką, zamieniono wnet program szkol na polsKi- Po­
częły wyrastać instytucje, towarzystwa jak grąyby po 
deszczu, wprowadzając w ,ym większy podziw, że po­
sucha trwała zbyt długo pod rządami rosyjskiemi. Do­
wód to żywotności i polśkości Wilna.

Najsilniej wszczął sie ruch oświatowy* Założono:

„Komitet edukacyjny11. Który całym tym ruchem kiero­
wał krzewił go i rozszerzał na prowincji. Zakładano 
ochronki, gimnazja, urządzano kursa fachowe dla rze­
mieślników, nauczycieli itp. Wreszcie zaprowadzono 
kursa naukowe, niejako odnowienie uniwersytetu wileń­
skiego przynajmniej skromny tego początek. B yły  tam 
wykłady humanistyczne (z dziedziny historii, sztuki i 
literatury), prawniczo-ekonomiczne i przyrodnicze. Po­
jawiły sie nowe śpiewniKi i Książki, brak podręczników 
szkolnych usuwano w ten sposób, że profesorowie w y­
kłady swe dawali do druku.

Później na tę działalność położyły swą łapę władze 
niemieckie. Więc zamknięto „komitet edukacyjny11, 
„kursa naukowe11, „Towarzystwo polskiej szkoły ludo­
wej11, które — głównie z pomocą duchowieństwa — 
miało szerzyć oświatę po w siach ; poczęto zwracać 
uwagę na płody literackie, konfiskowano, nakładano ka­
ry więzienne i pieniężne itd- rzeczy znane Polakom 
z zaboru pruskiego, poznało Wilno „system pruski11.

Ludność wileńska cierpiała nędzę. Okolica Wilna, 
nie zbyt żyzna, nie zdolna w yżyw ić miasta, więc za­
wsze sprowadzane produkty spożywcze przeważnie 
z północnych powiatów. Zaprowadzony przez władze 
nidmieckie zarząd gospodarczy „Wirtschaftsausschuss1* 
ściśle kontrolował przewóz żywności do miasta, utru­
dniając go, wreszcie zupełnie zakazując. Wolno było 
sprzedawać tylko za pośrednictwem „Auschussu11. Ten 
skupując zboże, kartofle, bydło itd. dostarczał je dla 
wojska: bardzo skąpe oddając cząstki ludności cywilnej. 
Dozwolone tylko było przewozić do miasta drobne 
ilości, wyzyskiwali to ustępstwo biedacy z miasta w ten 
sposób, że ręcznym wózkiem albo saneczkami jechali 
ku źyzniejszym okolicom północnym, ! zabieiąli stamtąd 
żywność. SzLv całe procesie nr. na szosie do Meisza-

goły. W ym arzłe (była ostra zima/ postacie, w y­
nędzniałe, pochylone w łokly się k rok za krolietn  cią­
gnąc saneczki i niespokojnem okiem śledząc każdego 
wojSKowego: „a nuż zabierze11.

Ogromna była liczba żebraków w  Wilnie. Siedzieli 
przed kościołami, ogrzewając sie piecykami albo stali na 
ulicy na chodniku. Pewien chłopczyk z obciętemi oai- 
cami u jednej \ręki stawał pod jakimbądź domem, gdzie 
dużo przesuwało się przechodniów i przed każdym, od 
którego sie spodziewał jałmużny, zdejmował grzecznie 
czapkę pogniecioną. Nie kłaniał się jednak przed żyda­
mi, nie wiem czy z dumy narodowej czy z przekonania, 
że syn Israeia dla goima niema grosza. 7a każdym prze­
chodnim rzucał jeszcze okiem, czasem jakby westchnął 
albo zadumał się, to znowu z pewną zaciętością narzu­
cał czapkę na głowę. Tkwiły snać w jego duszy obol 
siebie pierwiastki pokornego mnicha i zawziętego bol­
szewika.

Raz przechodził żebrak obok piekarni, gdzie w yło­
żone byty pieczywa. Stanął jakby pociągnięty siłą ma­
gnetyczną. Lubował się widokiem tych łakoci w  oknie 
wystawnym. Oko poczęło błyszczeć, muszkuły twarzy 
naprężyły się z żądzy x wyciągnął rekę. by Ghwycić 
pieczywo. Uderzył ręka o zimną szybę okna wysta­
wnego j powlókł się daiej.

Cierpieli ludziska dużo. Pól finta chicha dziennie, 
to za mało dla tych, co zwyczajni odżywiać się chlebem 
i kartoflami. Komitety nie mogły nodołać wszystkim  
piośbom o wsparcia, obiady i odzież. Więc zdarzały 
się wypadki, że ludzie z osłabienia padali ma ulicy, na- 
wyt i  głodu umierali. Stwierdził przecież lekarz u pe­
wnego biedaka, że w  jelitach miał pakuły, któremi w i­
docznie chciał zapchać nróżny żołądek.

(Ciąg dalszy nasłani.)
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Patrząc na miasto.

L wzniesienia patrzę ną miasto w ieczorem -------
W mgle i dżdżu świateł elektrycznych plamy 
znaczą się mglawo, jakiemś lśnieniem chorem,
bezpromienistem. Mokre, srebrne lamy
światła na szarym czają się asfalcie. . . .
Dzwony tramwajów, . . Co chwila w  bezkształcie 
Z mrocznych mgieł postać się jakaś wyłoni.’ 
aby zaniknąć znów wśród mroków to n i-------

.Czuję: — te mroki, te mgły, te ciemności, 
ołowiem padły nietylko na ciała
ludzkiego m row ia czyż uśmiech radości
szczerej spostrzegasz? — Czy w oku zapała 

1 iskra, wieszcząca, że dusza swobodnie 
ku Pięknu, Prawdzie dąży uskrzydlona? —
Nie! — ludzi dławią podłostki j zbrodnie, 
zadręcza żądza ich znędzniałe łona. 
i wegetując w  pozornej swobodzie 
zamiera człowiek w  ideowym g ło d z ie . -

Patrzę na judzkie te karle postacie.
które przedemną suną w  ciężkich mrokach, —
troska 1 nędza idą z niemi kacie.
ich dusze w ciężkich udręczeń powłokach, —
Mą bezczuli, bez myśli, bez celu, 
albo do celu, co marny i niski,
;niezdolny mocą swojego apelu 
inad poziom strzelić, jako obeliski,— 
bo dzisiaj wszystkie podeptano wiary, 
bo dzisiaj’ niczem Ideału d a r y .-------

'Ach, jakbym pragną! w  ten mrok cisnąć słońce,
w  czarownej chwili podniosłego szału,
ji w  orły zmienić w  nim ludzie — zaskrońce.
jco w  nędzy życia wiją się wśród kału. —
jwieścić, że niemoc słabego nie zleczy,
ze dusza zdrowa, wierzy w  duszy zdrowie,
że Ideału oddawszy sie pieczy,
porzuci zwątpień i małostek mrowie,
że rzuci błotnych radości zamtuzy
i w W yż się wzniesie nad dzisiejsze gruzy! —

• Kategoryczny Imperatyw taki:.—
Wierzę w  zwycięstwo i zw yciężyć muszę!
Wierze w  prześwięte Ideału Znaki,
potęgą woli oczyszczę mą duszę,
chcę być, o Mocy, Swobodnym Człowiekiem.
któremu Prawda i Piękno są lekiem.
chcę iść do Słońca, co bezskaźnie świeci,
promienne, jasne, od wieków, stu leci-------

A za mną idą biedne Judzkie rzesze, 
które, zwycięsca, zwycięstwem pocieszę! . .
Tak marzę, patrząc------------ AtL Stodor.

Mapa Elektrowni Polskich.
,W podziałce 1 :750 000 o 4 barwach, opracowana przez inży­
n iera Hoffmanna, ukaże się w maju, drukiem i nakładem 
(„Instytucji Kartogeograficznej" Augustyna Szpręgi w  Toruniu 
[(Pomorze) ul. W arszawska S. Mapa będzie zaw ierać kom­
p letny  stan elektrowni podług najnowszych statystyk i w 
większej podziałce odzielnie Górnego Śląską. Instytucja owa 
przyjmuje zgłoszenia firm elektr.' dla inseratów, które wo­
koło tej m apy umieszczoue będa.

Rozm iary mapy są około 1,5 X i ,5 rn. Będzie to pierwsza 
mapa ogólna w dużej podziałce przedstawiająca dokładnie 
dzisiejszy stan elektryfikacji. Obok każdej nazw y elektrowni 
umieszczone będą dane: rok założenia, moc (w kw.), napięcia, 
rodzaj prądu 1 produkcja roczna , tak, że przyda się nietylko 
firmom handlowo-przemysłowym. ale także biurom, elektro­
wniom, stowarzyszeniom, urzędom itd. t zapełni dużę lukę w 
statystyce elekrowni. —

Między wiersz.
Zdawało się, że po wiekowym przeszło przymuso­

wym uśpieniu w  kierunku kulturalno-narodowym. spo­
łeczeństwo nasze — po zrzuceniu krępujących go pęt 
ciemięzcy — siłą utajonej energji narodowej zwróci się 
żywiołowo do kultury rodzimej, otoczy ją aureolą św ię­
tości, dbając o przybytki sztuki krzepiącej ducha naro­
dowego w  nieskalanej j‘ego czystości; — zdawałoby się 
że — po otrząśnięciu sie z nałożonej ongiś brutalną 
przemocą obroży — społeczeństwo nasze pozbędzie się 
również pleśni nalotu ducha germanizacyjnego, zwolni 
się od jego szkodliwego nasiąku i zagłuszoną dotych­
czas duszę narodową ukąpie w  świeżobarwnym auchu 
rodzimej kultury; — zdawałoby się, że całkiem zrozu­
miany odruch narodowy wszczepi w  społeczeństwo na­
sze kult dla naszej kultury narodowej i pobudzi je do 
pieczołowitego zaopiekowania się jej przybytkami; — 
albowiem kultura narodowa podtrzymuje ducha naro­
dowego, jest jego żywotnotwórczą niespożytą energją, 
a, żyjący duch narodowy jest ostoją bytu narodowego.

Niestety — społeczeństwo nasze — zda się, — nie­
docenia owej wielkiej’ roli, jaką odgrywa teatr w  życiu

narodowym wcgoie, a w nasz^ 
odnosi się z karygodną apatią, z hr ; 
szalancją, zakrawającą na pomiatanie ' 
godnością narodową w obliczu tych, którzy 
skwapliwie wyciągają konsekwencje, przynoszą . 
jeno wstyd, dłubiące w yrw y w niedość jednolitym . 
rze naszej kultury narodowej.

Czy rzeczywiście społeczeństwo nasze nie ocknęło 
się jeszcze z letargu, na który ciężko zaniemogło, I nie 
widzi grożącego upadku naszej jedynej’ placówki naro­
dowej’, wywalczonej i z takim trudem sklejonej!

Kiedyż wreszcie przetrze oczy, wyłamie się ze 
swej zaśniedzałości i zajmie się ratunkiem zagrożonego 
w  bycie swym teatru?

Czas najwyższy stanąć zwartym szeregiem, by u- 
raiować teatr — tę kuźnię rodzimej tężyzny — od za­
głady!

Zdajmy sobie wreszcie sprawę z doniosłości teatru 
dla rozwoju kultury narodowej, przemożny w  sobie 
ośmieszająca nas sromotnie obojętność — ratujmy, pó­
ki czas.

Nauka, literatura i sztuka.
Zrzeszenia akademickie.

W  gmachu politechniki warszawskiej rozpoczął obrady 
sem estralny ogólnokrajowy zjazd delegatów Bratnich po­
mocy.

Na przewodniczącego zjazdu powołano w iceprezesa w ar­
szawskiej rady  centrali akademickich Bratnich pomocz p. 
Henryka Góreckiego, na zastępców pp.: Adamiaka (Lwów) i 
Kulesińskiego (Wilno), na sekretarzy  pp.: W ilguta (Kraków) 
i W egnera (Poznań).

Zjzad witali w imieniu politechniki p- rektor Staniewicz, 
imieniem rządu dyr. departamentu p. Mikułowski-Pomorski,

tn. Auzilium Academicum prezes prof. Radziszewski, im. 
kom. w ysył. akad. nad morze p. prezes Modzelewski, im: 
kom. wyk. 2-g<j ogólnego zjazdu polskiej młodzieży akade­
mickiej w W ilnie p. K. Krupski im. Związku polskich korpo­
racji akademickich p. P aik iew lcz oraz tm. C. A. B. P- p. Za­
krzewski.

P race zjazdu prowadzone bedą w 4 komisjach: organiza­
cyjnej — przew. p. Kulesiński (Wilno), zdrowotnej — p. Ada­
miak (Lwów), akcji zewnętrznej — p. Zakrzewski (Kraków) i 
pomocy koleżeńskiej — p. Frąckiewicz (Kraków)-

Konkurs polskie! Macierzy Szkolnej.
Sąd konkursowy, złożony z pp.: W. Budzyńskiego, Zdzi­

sław a Dębickiego, Józefa Kotarbińskiego, St. K rzywoszew- 
skiego, Jana Lorentowicza, Stanisława Mifaszewsktego. Wł.
Rabskiego, Józefa Śliwickiego, ks. Alfonsa Trepkowskiego,
Józefa Świeżyńskiego i dr. Kazimierza Konarskiego na ostat-

nfem posiadaniu uznał, iż żaden z 20 utworów' scenicznych, 
nadesłanych na konkurs, ogłoszony przez zarząd główny pol­
skiej M acierzy Szkolnej w  maju 1921 r., nie nadaje się do na­
grody lub wyróżnienia

Salon sztuki w Paryżu-
Dnia 29. IV. odbyło się otw arcie Salonu Des Artistes 

Francais. Pomiędzy w ystawionym i obrazam i należy wymie­
nić portre ty  m arszałków Focha i Petaina oraz Prezydenta

Nowości wydawnicze.
0  (Leonard Sowiński: W y b ó r  p o.e z j i. — Homer:

U j a d a .  — Arystofanes: R y c e r z e .  — Eurypides: M e - 
d e a. — Kraków 1922 „Bibljoteka Narodowa.")

Jako ostatnie nowości zaszczytnie znanej i uznanej już 
powszechnie „Biblioteki Narodowej" wydawanej nakładem 
ruchliwej „Krakowskiej Spółki W ydawniczej" ukazały $ię 
wymienione w nagłówku cztery książki.

Dobrze się stało, że wydano w ybór poezyj, nieco już 
omawianego poety Sowińskiego, odznaczających się nie­
tylko nietuzinkową w artością artystyczną, ale i  szlachetnym, 
o podkładzie religijnym, światopoglądem. Dobrze ułożony 
„w ybór" poprzedza pracowita i wnikliwa praca W ładysław a 
B r y  d y  o życiu i dziełach Sowińskiego.

T rzy  pozostałe książki należą do św iata literatury  grec­
kiej Najpierw „ I l j a d a "  w znanym, lecz zrewidowanym 
przekładzie F. K. Dmochowskiego, poprzedzoną ustępem i ko ­
mentarzem prof. un.Tadeusza .S i  u k i, którego nazwisko samo 
gwarantuje w ysoką jakość tego wydania „ I l i a d y “. Prócz 
tego dwa dzieła sceniczne: polityczna satyro-kom edja Arysto- 
fanesa: - . R y c e r z  e“ i tragiczna „M e d e a" Eurypidesa. Obu 
przekładów dokonał w ybitny specjalista w tym kierunku Bo­
lesław B u t r y n  o w i c  z, poprzedzając oba przekłady w arto­
ściowymi ustępami i tekst opatrując szczegółowemi objaśnie­
niami. A* C. S.

Republiki, w oddziale rzeźby zaś posąg gen. Gali tent, obroń- 
cy  Paryża-

CIERPISZ?
Spytaj swego lekarza, a powie ci, 
ze n a j le p s z y m  ś r o d k ie m  n a
•wszelkiego rodzaju bóle, pocho­

dzenia zapalnego i u ra ź e ń ; 
reum atyczne (staw. i mięśniowe) 
ar trety czne Nerwo-bóle, j e s t

^ l l l K U S U  As HW
(wetHugnneoisu Dr. Kncialltiewim w Warszawie)

który wszędzie dostać można
Wytwórnia chem.-techn.

ticz i S-l
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Hurtowo w  Grudziądzu 
SM K lim e k  S  S k a .  u l.  K w id z y ń s k a

Młodież pomorska w Warszawie.
Nader szczęśliwą myśl m iała W arszawą, kiedy w ■-«- 

bie prem iera pana Ponikowskiego zaprosiła uczniów ■ -.-Be­
nice gimnazjów pomorskich do W arszawy.

W  szlachetnej dążności unifikacji nietylko dzielnic,, ale 
I  ich mieszkańców, w pragnieniu wzajemnego poznania się 
i po pozbyciu się często urojonych niechęci złączenia ciała 
jednolitego duchem i  seruem, organizują czynniki miarodajne 
wycieczki z jednych dzielnic do innych.

W  pamięci nauczycielstwa szkół powszechnych napewno 
pozostaje jeszcze wakacyjny pobyt w Syrenim grodzie.

Obecnie przyszła kolei na młodzież gimnazjalną.
W  liczbie trzystu, z tego 225 uczniów, a 75 uczenie w y­

ruszyła wycieczka osobnym pociągiem z Torunia, żegnana 
przez władze pomorskie, przez wojewodę p. Brejski’ego, ży ­
czącego chłopcom i dziewczętom- by  zaczerpnęli do swych 
serc tego ciepła i tej miłości, która bije z W arszaw y. P o­
ciąg ukwieciony i w zieleń strojny niósł młode pokolenie 
ziemicy nadwiślańskiej ku stolicy. Mijały miasta i- wsi,- 
przewijały się przed oczyma pola i niwy ozime, lasy i łąki. 
Na niejednej tw arzy  widać było zadumę, czasem radość 
i zniecierpliwienie, i i  jakoś n le widać końca podróży.

W reszcie W arszaw a.
W zrok m ierzył z podziwem ogrom gmachów, morze ka­

mienic ni mrowie ludzi.
Słychać dźwięki muzyki szkolnej.

■ Peron zapełniony po brzegi. Delegacje wszystkich 
szkół warszawskich witaia okrzykiem wysiadających.

Każde gtmnazjum pomorskie jest przydzielane odpo­
wiedniemu W: W arszaw ie, spełniającemu rolę gospodarza.

Każdy z Pomorzan, pod opieką dodanych uczniów w ar­
szawskich- nazywających żartobliwie Pomorzan swymi kli­
entami udaie się na przeznaczoną sobie kw aterę. A mło­
dzież pomiędzy siebie rozebrały rodziny w arszaw skie tak 
urzędnicy, Jak nauczyciele, przem ysłowcy, adw okad  M ,  
starają* się siłami wszelkiemi okazać serce, dać to  ciepło 
i atmosferę rodzinna, dla każdego niezastąpioną.

T rzy dni przeznaczone na zwiedzenie W arszaw y minęły

Przed oczyma młodzieży przesunęła się S tara W arsza­
wa, Zamek, kościoły, muzea, zbiory sztuki, Łazienki, W i­
lanów.

W ieczorem przedstawienia w  teatrach i  w  operze Go­
plany- a w teatrze Bogusławskiego Kordiana. Obok zaś tego 
podwieczorki po szkołach, w których rolę gospodarzy pełnili 
uczniowie tej szkoły, w ieczorem zaś wieczornice, w  czasie 
których bawiono się j tańczono ochoczo do północy, dzień 
wypełniały.

Podkreślić trzeba gościnność, z jaką na każdym kroku 
spotykała się wycieczka.

Czuć mogli Pomorzanie, iż są w  sercu Polski, iż znaj­
dują się w polskiej stolicy- miłośnie Tulącej do łona wszelkie 
syny i córy, bez względu na to, gdzie i w której połaci oj­
czyzny ujrzały św iatło dzienne.

Kulminacyjnym punktem pobytu był raut w apartam en­
tach prezydjum rady ministrów. Przedstaw iciele rządu 
z p. Ponikowskim na czele, reprezentaeci miasta, kardynał 
Kakowski, generał Haller i wielu, wielu innych pełniło rolę 
gospodarzy.

Przemowy premiera, podnoszącego znaczenie Pomorza 
o Gdańsku i  braciach ża -kordonami granicznetni przerywano 
okrzykami na cześć Pomorza, W arszaw y i Polski..

W ieczorem dnia tego odjazd, tłumy znowu żegnały od­
jeżdżających, orkiestra grała, a dłonie s e rd e c z n ie  się ściska­
ły, a w iw aty i okrzyki, długo jeszcze brzm iały w uszach 
Pomorzan, wychylających się z mknącego poętągo.

Jakie w rażenia wynieśli uczestnicy wycieczki-^ co dał 
im pobyt w W arszawie, niech opowie sama młodzież gim­
nazjalna.

Oto wyjątki ze wspomnień z wycieczki do W arszawy, 
pisanych przez uczniów) ósmej klasy jednego z gimnazjów 
pomorskich.

„Powróciliśmy na Pomorze £  wiankiem miłych wspom­
nień, zaczerpnęliśmy w Warseawie ducha polskiego, który 
nam będzie pobudką do dalsze! pracy około Jedne! sflne!, 
wielkiej Polski. Zniknąć powinien odtąd wszelki antago­
nizm d zie ln ico w y , razem wspólnie, zgodnie pracować chce­
my. dla naszei ojczyzn*. Jesteśpy przecież,, synami ,iedi?.el

ojczyzny. Gdy tak postąpimy, nte będzie już ani Kongre­
sówki, ani Wielkopolski- będzie tylko W ielka Polska"!

A u innego znowu: „Pozatem poznaliśmy jeszcze go­
ścinność W arszaw ian, k tórzy w prost odczytywali nam z oczu 
każde życzenie. W szystko przyczyniło się do tego, by  nam 
pobyt w W arszawie uprzyjemnić i uczynić go jak najbardziej 
pamiętnym. Dumni jesteśm y teraz, że posiadamy stolicę tak 
piękną t  o tak wysokej kulturze."

I jeszcze słowa dalszego uczestnika: Serca każdego z nas 
były  tak przepełnione wdzięcznością wobec braci naszych 
w  W arszaw ie, że jedynie nadzieja przyw itania i zobaczenia 
ną Pom orzu nas pocieszają. W  niedzielę po południu cze­
kała nas uroczystość, której nikt napewno przez całe życie 
nie zapomni. Mieliśmy bowiem zaszczyt być przyjęci w pa­
łacu rady m inistrów. Mowy wygłoszone tutaj przez prezy­
denta m inistrów, arcybiskupa warszawskiego i generała 
Hallera ożyw iły w każdym z nas uczucia patriotyzmu, dały 
nam poznać- jakie obowiązki ciążą na nas, co jesteśm y winu 
krajowi naszemu, Polsce.

Nakoniec nadeszła najbardziej wzruszająca chwila poże- 
gnania na dworcu. Tu dopiero można było poznać, jakie w ra ­
żenie W arszaw a ni pobyt w niej w yw arły  na Pomorzan, 
Zdawało się, że nie będzie końca pożegnaniom wzajemnym 
W szędzie snuły się postacie ściskające się. krzyczące sobie 
nawzajem ; do widzenia na Pofnorzu. Kiedy pociąg w resz- 

, cle ruszył, ze wszech stron rozlegało się: Niech żyje W ar­
szawa. niech żyją W arszawiacy. Niebawem znikła z przćd 
oczu W arszaw a i każdy pogrąży! się w dumaniach i  m arze­
niach o... W arszawie". —

Dość już chyba ty c h  wspomnień.
G dyby każdego z tej trzysta  głów liczącej gromady za­

pytać o przeżycia, napewno powiedziałby z uniesieniem 
ó chwilach przeszłych, z rozrzewnieniem o gościnności do­
znanej, a  2 zapałem o niezapomnianych dniach pobytu w sto- 
lecznej W arszawie.

Można też wierzyć, H  płaeąc sercem za serce, z rów­
nam uczuciem i zapałem przyjmie młodzież pomorska p r z e ­
bywających w kraj nadwiślański kolegów czy też kolezank'.
z  Syreniego grodu- Dr‘ s to lau c w icz '
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W  dniu 3  maja wszystkie polskie domy będ^ przyozdobione chorągwiami o barwach narodowych.

2 Maj w Grudziądzu.
PROGRAM UROCZYSTOŚCI:

C a p s t r z y k .
Dnia 2-go maja uroczysty capstrzyk wykona »rkiest.a 

H  p. p. Odmarsz z koszar o- godzinie 20,30.
P o b u d k a -

iPocoystą pobudkę dnia 3 Maja wykona orkiestra 65. p.p . 
Odmarsz z koszar o godzinie 5.

M s z a  p o ł o w a .
_i .©czysta Msza noiowa odbędzte się dnia 3 Maja o godz- 

°-30 na placu ,iad W isłą, na północ od mostu wojennego.
Szkoły i publiczność na drodze wyższej obok kamiennych 

schodów, orga.iizac je cywilne na drodze po obu stronach oł­
tarza frontem do W isły. Przedstaw iciele w ładz cywilnych 
ustaw iają się po prawej stronie ołtarza, oficerowie po lewei- 

Po Mszy św. oaoędzie s*ę
" o c h ó d

ulicami m iasta i d e f i l a d a  wojska na Rynku Głównym.
Porządek pochodu organizacji: 1. „Sokół" (sztandar), 2, 

H arcerstw o, .3. Szkoły Pojjjjszechne, 4. Gimnazjum żeńskie. 
5. Gimnazjum męskte, 6. Seminarium nauczycielskie, 7. Szko­
ła Budowy Maszyn, 8. Tow. Młodzieży Katohckiej, 9. Czytel­
nia Młode Polki 10 Czerwony Krzyż, 11. Chór kościelny. 
Tow. śmewu „Lutnia", Moniuszko", 12. Kolejarze, 13. Urzędni­
cy pocztowi, 4. Urzędnicy komunalni, 15. Z- Z. P.. 56, Tow a­
rzystw o Handlowców, 17. Tow arzystw o samodz. Kupców, 18. 
Tow. Czeladzi Katolickiei, J.9 . Tow Przem -Rzem ieślnicze, 
20. Tow. „Oświata", 21. Tow. „Jedność", 22. Związek Inwali­
dów. 23. Cech Piekarzy, 24., jSfraż Ogniowa.

Przedstaw iciele władz udają się po Mszy św. pniowej 
scnocami koło Ratusza ha Duży Rynek, gdzie odbywa stę de­
filada.

I g r z y s k a  s p o r t o w e .
Od godz. 2 po poi. odbędą sie zawody sportowe na bo- 

skn przy koszarach Jagiełły (ul. Flewoera) połączone z popi­
sami chórów młodzieży.

W  T e a t r z e  P o m o r s k i m  
na „roczystem przedstawieniu odegrani ^ostaną ,,Sędziow ie' 
S i  Wyspiańskiego. '

—** OBCHÓD J MAJA. Dziś We wtorek, o godz. 6 u- 
tżądza szkoła w ydziałow a uroczystość 3 Maja. Goście m ile 
widziani. W stępnego nie płaci się.

—** ZARZĄD P. T; C. K. przypomina swoim człon­
kom czynnym, że Tow arzystw o bierze udział w pochodzie 
w dniu 3 maja. Punkt zborny o godz. 9 rano punktualnie w 
lokalu Tow arzystw a przy ul. Józefa Wybickiego 1 .1 .

Za Zarząd: Maria Żyborska.
— **  ZBIÓRKA „SOKOŁA." Sokół bierze udział w  ob­

chodzie 3 Maja ze sztandarem. Drużyna stanie o godz. 8 % 
punktualnie przy ul. 3 Maja nr. 10 (Pozn. Bank Ubezp.) O- 
bowiazkiem każdego z członków Jest staw ie się na oznaczo- 
nem miejscu- j  Zarząd

Czołem! }
ZWIĄZEK HANDLOW bóW . Tow arzystwo bierze 

udział W pochodzie w dniu 3-go maja i Mszy św. W  czw ar­
tek, dnia 4 maja 0 godz. 8 wieczorem w „Bazarze" zebranie.

- * *  ZWIĄZEK INWALIDÓW WOJENNYCH (Kolo G«u- 
uzlądz) urządza w środę, dnia 3 maja br. w salach Hotelu 
W arszawskiego wielką publiczną zabawę,, połączoną z naj- 
nowszemi niespodziankami. PoczĄtek o godz. 7 wieczorem. 
C zysty  zysk na ubogicn wojernycn inwalidów, wdowy i sie­
roty, Zarzad-

Wiadomości tneżące,
K a le n d  » r » . Środa. Znal. św. Łrz. Wschód słońca 

5.28, zachód 8,28. Wschód księżyca 10.46, zacb. 1.19
Sb>

TEATR POMORSKI (Strzelnica):
W torek: „LALKA".
Śi oda: „SĘDZIOWIE".
Czwartek: „CYGAŃSKA MIŁOŚĆ".
P iątek: ,WESOA PARA".
Sobota: „DZIEJE SALONU".

• ' &
MUZEUM otwarte w  środy i'soboty od Rodziny 12 do 

2, w  niedziele i święta od godz. 11 do 2.
Ab

RIBLJOTEKA 1 CZYTrlNIA T. C. L. otwarta w  dni 
powszednie d godz. 5—7, dla dzieci w środy i so­
boty od godz. 4—5

Sh
\ SIOSTRY CZERWONEGO KRZYŻA, przebywające 

W Gi udziądzu lub okolicy, nie zatrudnione w szpitalu wojsko­
wym a posiadając książeczki leg. warszawskie, uprasza sie 

we własnym interesie o zgłoszenie się wdniu 6. 5. o godz. 
11 rano do biura'Czerw onego Krzyża (ul. S tara l) obccnte ul. 
Józefa Wybickiego.

M arja Sfeinerowa, kier. sekcji sanitarnej.
—** PODZIĘKOWANIE. Koło Przyjaciół Harce, zy w 

Grudziądzu poczuwa Się do miłego obowiązku złożenia pu­
blicznego podziękowania wszystkim  licznym Ofiarodawcom, 
któj zy datkami w gotówce 'lub w naturze przyczynili sie do 
uśwłet ltenia uroczystości „Święconego" dla harcerzy w Gru­
dziądzu. i . Zarząd Koła Przyjaciół H arcerzy

—** WCZORAJSZY KONCERT nie ściągną? tak licznej 
publiczności do Sali Hotelu W arszawskiego, jak się tego nale­
żało bjglo spodziewać. Melomani nasi, Których jest tu spora 
garstka co stwierdziliśmy podczas koncertu Moniuszki i o- 
Btatnio Czerwonego Krzyża pozbawili się prawdziwej uczty 
duchowej zgotowanej przez por. Dawidowicza ze swoją or­
kiestrą oraz solistami p- Święcicka, p. Proniewiczem i prof. 
Wielhorskim. Jeżeli są żądni wiecznych nc wości to w yba­
czyć byłoby im łatwiej nieobecność ich z racji solistów już 
im znanych, natomiast gość niesłyssany jeszcze w Grudzią­
dzu, wtnien jako Jednostka wzbogacająca nasza literaturę 
Muzyczna, większa stanowić atrakcję, aniżeli to mifło 
miejsce. ,

Obszerniejsze sprawozdanie z koncertu tego podamy w 
najbliższym munerza.

—1** UROCZYSTOŚĆ HARCERSKA- Dnia 30 kwietnia 
urządzili „Przyjaciele H arcerzy" staropolskie św ięcone dla 
miodzieży, która po świętach wielkanocnych powróciła do 
szkó I; Na Pomorzu przez 153 lal niewoli zapomnieli rodacy 
o zwyczajach polsk., o dz eleniu się opłatkiem na Boże Nar. i
0 składaniu sobie życzeń przy dzieleniu się Święconen, jajem 
Przyjaciele Harcerzy, nie szczędząc zabiegów i ofiar przy 
dzisiejszej drożyźme, postarali się o jaja. szynkę, kiełbasę, 
chleb, ciasta i herbatę dla drużyny harcerskiej która w Gru 
dziadzu przenosi już liczbę 300 członków. Należą dc niej 
w yborow i uczniowie z gimnazjów, Seminarium nauczyciel­
skiego, Szkoły Budowy Maszyn i uczennice Liceum

Najwięcej pracy poświeciły panie Kunertowa i Boberska, 
które uprosiły w Ęyrekcii Liceum salę gimnastyczną i w niej 
urządziły wspaniale „Święcone". Uroczystość rozpoczął 
śpiew „W esoły nam dziś dzień nastał", następnie przemówił 
ks kapelajf harcerzy Jaranowski o znaczeniu htstorycznem 
„Święconego", moczem poświecił dary Boże umieszczone na 
aługich stołach, ustawionych w podkowę, w końcu odśpiewa­
no hymn „Boże coś Polskę'5:1 —

Teraz uczestnicy rozpromienieni zajęli swoje miejsca i 
składali sobie życzenia Chrystus zm artw yenw stał i Polska 
zm artwychwstała! Obyśmy jej służyli harcerskiem i cnotami! 
Na czele usiadł Komendant Okręgowy obok niego dyrektor 
Szkofy Budowy Maszyn, dyrektorka Liceum, profesorzy i 
nauczycielki, a obok nich dziatw a harcerska. Miło było pat­
rzeć na uszczęśliwioną młodzież, którą ożywiało patriotyczne 
uczucie.

Po przekąsce nastąpiły ćwiczenia gimnastyczne i  zaba­
wy tow arzyskie przy dźwiękach muzyki harcerskiej. Śpiew
1 deklamacje urozmaiciły całość- Uroczystość skończyła sh
0 godz. 9 wieczorem*

Cześć harcerstw u! 1
—** WńLME ZEBRANIE TOW, CZYTELNI KOBIET, 

które stę odbyło w poniedziałek wieczorem na małej sali Ba­
zaru, zagaiła pięknem przemówieniem przewodn. p. K r u - 
s z o n o w ą .  Po odcytaniu protokółu z oUatntego zebia- 
nia ogłoszono wynik wieczorku Lenartowicza, z którego 
czysty  zysk w sumie 10 tys., m arek przeznaczono na Macierz 
Szkolną w Gdańsku.

- W  diiiu woczorajszym upłynęło 14 lat, jak założono n nas 
w Grudziądzu Tow. Czytelni Kobiet. Przewodnicząca p. Kru­
szonów?. dała dokładny pogląd na działalność tow aizystw a w 
ciągu tylu lat swego istnienia. V/ 'serdecznych słowach dzię­
kuje za sprężystą współpracę członkom zarz. i prosi ks. pro­
boszcza Dembka o przewodnictwo na walnern zebraniu z ró- 
wnoczesnem zwolnieniem je] z urzędu przewodniczącej.

Ks. prób- D e m  b e k  w treściw ych słowach w yraża 
przewodn. p. Kiuszonowej i  członkiniom zarzadu podzięko­
wanie za pracę.

Po sprawozdaniu stanu Kasy i poszczególnych sekcji, któ­
re wykazało, iż praca by ła sprężysta, przystąpiono do wy­
boru nowego zarzadu. *Panią K r u s z o n  o w ą ,  mimo prote­
stu z jej strony obrano na przewodniczącą T. C. K-, p. K u­
li e rt o w a na z a s t , p. W  a r d a c k  a ua sekretarkę, p. K r z e ­
w i ń s k ą  zast. sekr., p. R u c h n  i e w i e ż o w a  skaroniczką, 

e . r s k ą  zast. skarb-, p. A m o r o n i a k ó w n ą  biblio­
tekarką. p. S t r a s z k f e w i c z o w a, zast- bibl.

Na patrona T- C. L. uproszono ks. prob. Dembka.
, Po wyporach przewodnicząca zamknęła walne zebranie, 

zagrzewając do dalszej owocnej pracy w Tow. Czyt. Kob.
— ** \V PONIEDZIAIEK WIECTOREM ODBYŁO SIĘ 

NADZWYCZYAJNE ZEBRANIE OCUOTNICZ. STRAŻY OG­
NIOWEJ w spiaw ie notatki zamieszczonej w niedzielnym nu, 
merze ,,Głosu" ji. t. „Niespodzianka".

Zebranie zagaił komendant S traży p. Kaszowski, wyświe­
tlając spraw ę omawianą w notatce, poczem zabierali głos pp.: 
B. Raszewski, rad. Wielgosz, Huth, Daniel, mec. Wysocki, 
red. P rzylibskt, rad. Suchożebrski, sekr. Przybylski i apt. 
Szczerbicie.

Stwierdzono, że 3 członków orkiestry O. Str. Og. grało 
różne utw ory muzyczne u p. Hutha. nie grało jednak hymnu 
niemieckiego- Ustalono również, ż u p. Daniela (nieczynnego 
członKa O. S t Og.) grała orkiestra S traży  dobrowolnie, a to 
celem 'podziękowania mu za 30 000 marek, jakie ofiarował na 
fundusz S traży. W śród utworów odtworzonych znajdował 
sie również hymn naiodowy polski, który, pow stawszy, w y­
słuchali goście p. 'Daniela lorzew ażnie Polacy).

Po tych wyjaśnieniach. Redakcja nasza, opierając się na 
prawdzie, stw ierdza że  inform ator iej miał zbyt powierzcho­
wne wiadomości, które w toku dyskusji należycie zostały o- 
świetlonc.

Na tei drodze w yrażam y podziękowanie zebranym człon­
kom O. Str. Og. iak i gościom za poważną, rzeczową dysku­
sje, jak również cieszymy się niezmiernie, że plama, jak ar.o - 
gfa przez nieogiędność powstać na honorze narodowym, tak 
poważnej Instytucji, jak O. S tr Ogr., nie istniała i nte istnieje.

Tak Jak dotychczas, i w przyszłości będziemy popierać 
ta instytucję na łamach naszego pisma, a to dla dobra mu sta
1 jego obywateli.

— Ostateczne zlikwidowanie zatargu na tle pt»c praco­
wników gastronomicznych z pracodawcami w Grudziądzu na­
stąpiło na wsDÓlnem zebraniu delegatów obu stron, odoyteml 
pod przewodntotwem inspektora pracy p. Suciiożebrskiego.

Tak pracobiorcy, jak pracodaw cy okazali dohrą wole 1 
porozumienie doszło na następujących warunk ich- Pomocnicy 
gastronomiczni będą pobierać we wszystktoh przedsiębiorst­
wach 10 proc od sum inkasowych bezpośrednio od gości.

W  tym rodzaju przedsiębiorstwach, w których rozporzą­
dzenie ministerialne przewiduje 15 proc od sum inkasowych 
dla pracobiorców, pobierać oni beda tylko lć  proc., natomiast 
pracodaw cy będą im płacić 15 000 mk. miesięcznie lub Jadza 
dziennie całkowite wyżywienie. «r_

W  ten sposób, taryfa mm b- az. pruskiej jak i nie mniej 
żąd an a  pracobiorców i kiti ras pracodawców został w ugo­
dzie w zupełności uwzględniony.

_ ♦ *  SPROSTOWANIE. W numerze 94 „Gfosn Pom or­
skiego w artykule ks., posła Adamskiego p. t. „Zadania Chrze­
ścijańskiej Demokracji" w Polsce w wierszu 22 no słowie 
„dwie notatki" powinno nastąpić „Kłamliwe", eo w druku 
przeoczono.

F tu o h  t o w a r s y s ł w .
-■ * *  ZEBRANIE STOWARZYSZENIA LOKATORÓW

odbędzie Się w czw artek, dnia I bm. o gouz. 7 wieczorem W
JDom ii lodowym". .(Elota),, O,, liczro . jtdzal MQsi .

Z Pomorza.
— * ŁAS’N. (Organizowanie kapeli,) Organizuje sie tł 

nas kapela. Nie obwieszczaliśmy tego, dopókt nie stanęła 
na silnych nogach. Dziatwę ŚzKoły wydziałowej i poszechnej 
uczy od miesiąca dentysta p. Sochaczewskt. Dzięki niezmor­
dowanej pracy doprowadził do tego, że Trzeciego Maja wy. 
stąpi orkiestra pubhcznłe z piszczałkami, na których uczy 
grać przemysłowiec ,p. Radka. Z pizyjemnością podnieść mo­
żemy, że tak jjv Sochaczewski, jak i p. Radka uczą bezintere­
sownie, r  całodzienne; pracy zawodowej. Młodziez szKolna 
i rzemieślnicza garnie się ochoczo do nauki, rokować więc 
sobie można jak najlepsze nadzieje.

—** LASKOWICE pow świecki. (Obchód Trzeciego 
Maja.) 1) Zbtóikc o godz. 15 na podwórzu szkolnym; 2) P o ­
chód do Dębu Wolności; 3) „Modiitwa" z op. „Halka" (Sb 
Moniuszko) w ykonana przez dzieci szkolne; 4) Przem owa na­
uczyciela p. Konkolewskiego: 5) Hymn narodowy; 6) Z ło żen ie  
wieńca pizez p. Agatowskiego; 7) Rota do harcerzy polskich 
przez dzieci szkolne; 8) Pochód do lasku; 9) Tamże dekla­
macje i śpiewy dzieci szkolnych, zabaw y i tańce, urządzone 
przez komitet dla dorosłych t dzieci szkolnych; 11) Pow rót 
do szkoły, tam wspólna kaw a dla dzteci szkolnych; 12) Teatr 
i zabaw a taneczna o godz- 8 wieczorem na sali p. Kuhnerta.

—*# WLTHEROWO. (Pielgrzymka O llw ska) Tak po 
tnne lata j tek i w tym roku w yruszy Pielgrzym ka Ołiwskai 
na Kalwarie W ejherowską. W  dniu tym o godz. 7 rano od­
będzie się uroczysta Msza św- z nauką, po której ruszy piel­
grzymka na Kalwarię wśród dźwięków muzyki i piśnl naboż­
nych pod przewodnictwem ks. Zegarskiego z W ejherowa.

Ks. kanonik Dąbrowski z W ejherowa w raz z Zarządem 
pielgrzymki postarają się w Dyrekcji Kolti o specjalny po­
ciąg dla pielgrzymów z Pomorza.

Zarząd Pielgrzymki się postara na urzędzie celnym w 
Tczewie, aby ptelgrzymt przejść mogli granicę bez wszelkich 
przeszkód. Piosim y pielgrzymów, aby się postarali o mały 
wykaz u swego proboszcza, albo u sołtysa. Ma to  na celu 
aby paskarze nie przyłączył się do pobożnych pątników. 
20 000 mk. polskich wolno każdemu m!eć przy sobie, gdy cho? 
przekraczać granicę, ale nie więcej. Zarzad Pie lgrzymki O- 
liwskiej: Augustyn Połczyński, Antoni Abraham.

Z  całef Polski.
—** W ARS2AW 4. (Zlot gnieżdziaków). Starsi wy- 

wychówańcy T-wa Gniazd Sierocych, będący w  okre­
sie zawudowego kształcenia, rozproszeni sa po całej 
Polsce w  przeróżnych szkołach i na praktykach. Łą­
czą się oni w koła i tworzą związek gnieździaków. iżby 
przez współdziałanie samych wychowańców ułatwić 

T-wu Gn. Sier. nracę nad urobieniem ich charakterów. 
Podczas świat na doroczny tygodniowy zjazd zjechało 1 
się do W arszawy blisko setka gnieździaków ^dziewcząt 
i chłopców. Gościny nocleg dostali w  bursach Komi­
tetu opieki nad.młodzieżą, szkoła powszechna w  Alejach 
Ujazdowskich użyczyła łaskawie swoich sal dniem — na 
wspólne obrady, wieczorem -■ ną dziarska zabawę ta­
neczną, przeplatana śpiewami i deklamacjamą.

Wspólna praca i zabawa podczas takich dorocznych 
kilkudniowych zjazdów bardzo dopomagają do coraz 
lepszego zespolenia się wychowańców, "wzrosłych w ró­
żnych .gniazdach- "Wspólne rozprawy i koleżeńskie są­
dy wpływają na ustalenie opinii wśród stowarzyszo­
nych, która bardzo silnie zaważjn kiedy po ukończeniu ■ 
zawodowego wykształcenia będą oni balotowani do 

związku społecznych pracowników, utworzonego przez 
byłych wychowańców T. G. S

Zarząd Główny T. G- S. mieści się w  Warszawie, 
ulica Wilcza 2,.

—1** W „WEZWANIU", ogloszonem w nr. 31 dziennik; 
,,Wezwania". w sprawie karnej przeciwko Konopackiemu i 
sp. o przemytnictwo wyznaczony został mylnie termin na 
dzień 20 maja 1922. Prostuje się to w ten sposób, że w zyw a 
się p. Ryszarda Koitintka 1 p. Olgę SzmMter ze Zgnlłobłot. a- 
by dnia 22 maja 1922 r. o godz. 9 się zjawili w Sadzie okrę­
gowym w Grudziądzu na .ozpraw ę wyznaczoną ielem  orze­
czenia konfiskaty przedmiotów usifowanego wywozu 

Grudziądz, dnia 25 'kwietnia 1922, 2 J. 1957/21.
Prokurator przy Sądzie okręgowym.

Czy wiecie?
ze posiadacie najskuteczniejsze lekarstwo na wszelki'
zło społeczne dziś tak zastraszająco rozpowszechnione?

że posiadacie niezawodny środek prawdziwego od- 
rodzenia narodowego?

że posiadacie najwznioślejszy kodeks nieomylnej 
sprawiedliwości i najzbawienniejszych praw człowieka?

że posiadacie ten cudowny talizman, przez innych 
napróżno poszukiwany, talizn.an społecznej równowagi 
i pomyślności, narodowej niezależności i państwowej 
potęgi?

To — waszą religją katolicką wskazany -światopo­
gląd ehrześcbfńskl!

Św satojJOgjąri chrześcijański, który najgłębsze tajni, 
ki twego sumienia narodowego polskiego najwyższą od­
powiedzialnością przed bogiem przenika!

Chciej zrozumieć, żt niema wyższej i świętszej 
Instancji, którejbyś' mógł poddać życie twe polskie na­
rodowe!

Czytaj wielce pouczające dziełko:
„Zadania Girześd<ańs!dej Demokracji w Polsce* 
Skład g,ówny. Księgarnia Społeczna. Poznań, Skar­

bowa 12. — Cena egzemplarza 180 mk.
H M — !

Żałobna m a d  św. aa amnrlycL członków Tow. Prze­
mysłowców odbędzie s ił w koście!” farnym w piątek 
5-go waia o godz. */,? rano.
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RoSnictwo-Przemysł-Handel-Praca.
O p r a w a  fnuu

Obecnie je s t czas n a  sianie Ina. U praw a oka­
zała się podczas w ojny jakoteż po wojnie, ja k o  b a r ­
dzo dodatn i czynnik  gospodarczy . P rzy  przeróbce sło­
m y lnianej i w  fab rykach  płócien zna-duje tysiące naszych 
rodaków  i rodaczek  zajęcie, W  ten  sposób przyczyniają 
się rolnicy rów nież do podniesienia k u rsu  m ark i polskiej, 
gdyż nie po trzebujem y sprow adzać tow arów  płóciennych 
z zagranicy, a  pokryw am y nasze zapotrzebow ania w  k ra ju  
a  naw et n a  w yw óz poza g ran ice  pozostanie coś, za co m o­
żemy kupić niezbędne sztuczne naw ozy, m aszyny, wyroby 
chemiczne lub techniczne.

U praw iając zatem  len ro ln icy  nasi spełn iają także 
czyn wysoce narodow y. K ażdy nasz czyn wywodzić wiuien 
gię z tego  założenia, by był d la  nas osobiście pożyteczny, 
a rów noczośnie przyczyniał się do podniesienia ogólnej 
wytwórczości k rajow ej. — Tylko tak  pracu jąc , przyczyni­
m y się do w zrostu  m ają tku  narodow ego, podniesieuia 
ku rsu  m ark i polskiej, a w  końcu także do zm niejszenia 
liczby bezrobotnych. j

D la p lan ta to rów  lnu  p rzez pow stan ie lciikn fab ry k  j 
przeróbki słom y lnianej w ypływ ają te  korzyści, że pozbę- > 
dą się słom y a także i siem ia po cenach w cale przyzw o- i 
itych  a pozatem  m ogą nabyć m akuchy , w yrab iane z sie- l 
m ia ln ianego  jako paszę d la b y d ła  w okresie zimowym, i 
Szczególnie po suchych la tach  je s t to p asza  cenna.

Do up raw y  sam ej chciałbym  k ilk a  słów dorzucić, by j 
roiniKOm plan tow anie lnu  ułatwić. — K lim at nasz n ad a je  i 
się bardzo  do up raw y  ln u  o czem  świadczą n iek tó re oko- j 
lice, gdzie p ie rw szo rzędny  len  hodują. N ajodpow iedniejsze j 
ziemie pod  len  są p iaszczysto-gliniaste, czyli taicie k ió re  j 
zawierają m ieszaninę p iasku  i g liny  i są łatw o uprawne. 
P odobne ziem ie nie są ta k  spoiste i m a do nich  pow ietrze 
i w ilgoć łątw iejszy dostęp. L en  siać m ożna po każdej 
roślinie, chybia jednak  po jęcznTeniu, ziem niakach, lnie 
i  strączkow ych, gdyż rakowe wyciągają w iele potasu, który 
je s t d la  lnu  najważniejszym  pokarm em , nie zaleca się lnu  
siać po życie, k tóre ziemię zanadto  wyiaławia.

Najlepiej udaje się len  po koniczynie, pastw iskach 
dobrze w ym ierzw ionych, okopowych, n a  now inach a także 
po pszenicy, owsie i konopiach. Len jest rośliną  dość de­
lika tną  i d la tego  w ym aga s ta rannej u p r a w y  gleby. D la­
tego  siew przychodzi w ziemię głęboko spuichnm ną, p rzy- \ 
trzym ającą  wilgoć, k tó ra  je s t  w s ta n ie  g ruzef kow atości j 
i s ta rann ie  oczyszczona z ch w astów . P rzy  nawożeniu trze b a  1 
unikać używ ania świeżego gnoju , gdyż len  często się wy­
p a la  i jest n ie  rów ny lub w ylęga.

N a jak o ść  ziarna siew,uego w inno się szczególnie \ 
u ra ż a ć . Pow inno być pełne, barw y  ja sn o b ru n a tn e j, lub  j 
ciem nożółtej o połyska tłustym , *on i surowiczej, smalcu i 
świeżego oleju, a  zanurzone w  wódzie, n ie  pow inno się n a  j 
pow ierzchni zatrzym yw ać.

Siew winien u  nas już w  końcu m arca być rozpo- , 
ezęty i do 20 m a ja  wykończony, jeżeli chcem y mieć łoay- i 
gę możliwie naj wyższą, w łókno c ie n k ie ,, d ług ie , m ocue j 
i dobre ziarno. Późniejsze lny już nie posiadają tych  zale t j  
i d la tego  są m niejw artościow e. R ychle siewy m a ją  wiele j 
wilgoci, k tórej m łode lny  bardzo  w iele po trzebu ją. L en  i 
nie rozkrzew ia się, ty lko w y rasta  jedną łodygą w górę  I 
i d la tego  trzeba  bardzo  uw ażać n a  gęstość siew u, chcąc 
mieć len nie rozgałęziony, lecz cienki, długi i rów ny. 
W  naszych stosunkach  trzeb a  75 - 9 0  ft. n a  1 m órg  do­
b rego  z iarna wysiewać, należy także bardzo  uważać, aby 
nie było chw astu  pom iędzy nasien iem  lnu.

K iedy len  je s t 4—6 cm. .wysoki, wtedy n as tęp u je  
pielenie, k tó re  się w ykonuje zwykle pod  w iatr, aby przy­
gniecione roślinki w ia tr  podniós ł .  N a dobrze upraw iouej 
ziemi pod len zna jdu je  się ta k  m ało chwastów, źe pielecie 
wielkich tru d n o śc i nie spraw ia. T aki len  będzie każdem u 
roln ikow i zadow olenie sp raw ia ł i  ładne  zyski odrzucał.

Kazimierz Krenc.

H A N D E L .
— G dańskie spraw ozdanie ryn k ow e firm y Mar­

ch lew sk i & Z aw adzki, Cidańsk. Muncbengasse 1 Cen­
trala w Grudziądzu za czas od ‘28. do 29 kwietnia 22 r.

Sytuacja: W początku ubiegłego tygodnia pomimo
noty Eutentv marka niemiecka stale się podnosiła. Prze­
mowa Poincarego w Bar-ie Duc spowodotyała na giełdżie 
niepokój, jednakże marka niemiecka pozostała w ten­
dencji mocnej. Wobec tak nigdy niebywałego silnego 
wahania się dewiz wschodnich handel i przemysł wstrzy­
mywał się od poczynienia większych transakcyj śledząc 
bieg konferencji w'Genui. Tendencja w końcu tygodnia 
bardzo mocna. 24. kwietnia notowano na giełdzie gdań­
skiej za markę polską 6,66, za dolara 255,— by się 
pod koniec na 6,98'/ż i 289 podnieść. W Warszawie 
notowano za dolara w początku tygodnia 3820,— w koń­
cu jednakże 4000,— mkp. już.

K a w a: Tendencja bardzo mocna. Notowania 
gdańskie oyły niżej cen światowych. Popyt z Polski 
zwłaszcza na kawę Rio wzmógł się. Zapasy gdańskie 
są na wyczerpaniu.

H e r b a t a :  Popyt pod koniec tygodnia bardzo
wielki, tak, że Gdańsk prawie zupełnie pozostał bez her­
baty. W przyszłym tygodniu oczekuje się nowych tran­
sportów. Tendencja zwyżkowa. Zakontraktowano wię­
ksze partje do natychmiastowej dostawy z Holandji., 

K a k a o :  W ubiegłym tygodniu nadeszły nowe 
transporty nowych żniw. Z drugiej ręki oferowano po­
niżej ceny światowej. Tendencja mocna.

Ry ż :  W początku tygodnia tendencja słaba. Cena
w shilingach wahała się bardzo, spowodowana wielkim 
popytem ze strony Polski. Stare żniwo wyczerpane. 

Ś l e d z i e :  pozostały bez popytu.
K o r z e n i e :  Tenleucja bardzo mocna. Gdańsk

notuje niżej Hamburga. Zapasy w Gdańska są na wyczer­
paniu. Nowych transportów oczekuje się w przyszłym 
tygodniu.

W ciągu tygodnia notowauo za 1/ i  kg tranzyto: 
K a w a :

Rio  .........................................  34,— 36.—
Santos ininim al.................. ....  35.—  37.—

„ superior............................ .... 39.—  43.—
„ p rim e..................................... 45.—  48.—

H e r b a t a :
Moning Congo .  .......................  55.— 60.—
Jawa Sonchoug  ............................ 60.—  70.—

_ P e c c o ........................ 73.—  75.—
R y ż :

Burma, nowe ż n iw o .......................  8.— 9.—
K o r z e n i e :

Pieprz czarny Singapore . . . .  23.— 27.—
Piment .  ................................ ....  11.—  12.—
Cassia l i g n e a ....................  30.— 32.—
Liście bobkowe..................... 12.— 14.—

K a k a o :
Holenderskie .  ............................17.— 19.—
Angielskie . . . . . . . . . .  15.—• 17.—
Amerykańskie  ............................14.—  16.—

Ś l e d z i e :
Norweskie Sloe 19-ty roczn. beczka 525.—■ 550,—

„ „ 20-ty „ „ 900.—  1050.—
„ Vaar „ „ „ 800.—  950.—

YarmouthMatths2i-ty „ „ 2275.—  2400.—
„ Matfuli „ „ _ 2375.—  2550.—

— P o p y t na drzew o polskie. Na rynku  drzewnym 
niem ieckim  daje się zauważyć ogromny popyt n a  drzewo 
przy bardzo ograniczonej podaży. Nadzieje na im port drze­
wa z Jugosław ii zawiodły. W związku z eksportem drzewa 
polskiego do Auglji, H olandji i F rancii zmniejszył się eksport 
do Niemiec. Popyt na drzewo polskie w Niemczech jest du­
ży, zaś ceny wzrosły, zwłaszcza w o sta tn ich  dniach m arca rb

P S Z E I Y S L  •
— R ezu lta ty  sy s te m u  m onopolow ego. Jak  wcaaoraw 

Małopolska przyjęła po A ustrji monopolowy sys*em skarbowej 
gospodarki tytoniowej, k tóry  przewiduje, że upraw a ty ton iu  
n a  w łasny użytek je s t absolutnie zabrouiona. W końcu je­
dnak 1920 r. gdy artiku ł.y  monopolowe można było otrzymać 
w Małopolsce jedyn ie n a  t. zw. ry n cu  paskarskim , a  trafik i 
świeciły wymownemi pustkam i, ówczesny M inister Skarbu p. 
W ładysław Grabski pozwolił w ograniczonych ściśle lozmia- 
rach  ua uprawę tytoniow ą do osobistego użytku.

Obecny M inister Skarbu p. Michalski zniósł to zarządzenie 
jednego ze swych poprzedników i powrócił do czystego mono- 
polizmu, zabran ia jąc ua rok 1922 wszelkiej pryw atnej uprawy 
ty ton iu  w Małopolsce.

Ale in terw encja poselska zrob ła  swoje. Jeden z kiubów 
sejmowych z większością w łościańską w ystąpił do M inistra 
Skarbu z petycją w spraw ie przedłużenia term inu dozwolonej 
upraw y ty ton ia  na w łasny użytek. 1 ja k  donosi prasa mało­
polska p. M inister Skarbu pozwolił w roku 19 i2 plantow anie 
ty ton iu  na 1 łasny użytek produoehtów, j-d  akże tylko na 
przestrzeni 10 m tr. kwadariowych i za o p ta tą6  0 mk. Bagatela!

Jeżeli zważymy — pisze „Rzeczpospolita* — że z 10 mir. 
kwadr, zbierze się przeciętnie 2 kg. tytoniu, z k tórych poda­
tek  k<'nsumcyjny wyno-d 4 450 mk., to zobaczymy, że Skarb 
Państw a na każ lęm takiem  pozwoleniu trac i 3‘8ó0 mk., a 
łac  nie - olbr ymie sumy, sięgające m iljardów, tembardziej, 
ze kontro la w tym  w ypadku będzie wręcz niewykonalna.

W ten sposób system  mouopolowy zmusza Skarb Państw a 
do wyrzeczenia się olbrzymich dochodów z opodatkowania 
ty ton iu  gwoli w-ględom politycznym  i wszelkim innym, n ic 
wspólnego nie mającym z istotnym i skarbowymi interesam i 
Państw a.

A czy przytem  opłaci się wymierzać i ściągać owe 600 
mk. op ła ty?

K O M U N I K A C J A ,
— Ograniczenie przywozu i wywozu. W  ,,Monitorze 

Polskim** ogłoszono rozporządzenie, którego mocą zabrania 
się wprowadzania (przywozu) z Rosji, Białorusi, Ukrainy, 
Łotwy i Litwy na obszar Rzeczypospolitej Polskiej, jakoteż 
przewozu przez obszar Rzeczypospolitej Polskiej: a) bydła 
rogatego i innych zw ierząt przeżuwających; o) produktów; 
— względnie odpadków — pochodzących ze zwierząt, w y­
mienionych w p. „a“ ; c) kości wszelkiego rodzaju; d) paszy 
objętościowej (słomy, siana); e) wszelkich rodzajów pod- 
śctólki; !) nawozu stajennego (gnoju); g) sprzętów  stajen­
nych i uprzęży używanej; h) odzieży i obuwia noszonych, 
przeznaczonych na sprzedaż; {) gałganów (szmat).

W prowadzenie (przywóz) n a ' obszar Rzeczypospolitej 
Polskiej, jakoteż przeprowadzenie (przewóz) przez ten ob­
szar: a) koni: b'1 ^zody  chlewnej w stanie żywym, prze­
znaczonej na rzc tychmiastową. craz mięsa wieprzowego; 
c) drobiu żywego i bitego; d) słoniny surowej, wędzonej 
i solonej; e) szmalcu wieprzowego; f) łoju przetopiouego 
w beczkach; li) wełny owczej; g) szczeciny (w szczelnych 
workach i ttom okach); i skór zupełnie wysuszonych, rogów, 
końców rogów i racic; k) nabiału — może się odbywać tyl­
ko kolejam t żelaznemi przez stacje w schodu: Stołbce, Zdoł- 
bunowo i Podwotoczyska.

P R A C A .
— Zażegnanie przesilen ia w górn ictw ie. Nowa umowa 

między Radą Zjazdu przemysłowców górniczych a Związkiem 
zawodowym robotników przemysłu górniczego została po p i­
sana w sobotę o godz. 12-ej w nocy, przy pośrednictw ie mi­
n is tra  pracy Darowskiego. (PAT.)

ALEKSANDRA LEŚNIEWSKA.

Wielki król.
Powieść historyczna. 34

Dreptał stary pod ścianą ze zwartemi usty, seb ma­
rzony i twardy w licu.

A wzrok Batorego zesunął się z kart starej księgi, 
ponad nią gdzieś poglądał nieruchomo z pod nachylonych 
powiek.

Lepseni, dworzanin króla jawił się, wieszcząc, iż 
kanclerz o pozwolenie wejścia zapytuje.

Po chwili wszedł wspaniały, nad wszystkimi nrodą 
postaci górujący, Zamoyski, on mąż rozumu wielkiego 
i  zasługi nieskończonej.

, Honory oddał królowi, na wskazanem mu przezeń 
zydlu siadł podle stołu.

Jęli ze sobą rozmawiać o sprawach, wagę mających.
Objaśnił kanclerz, jako zgotowane juz ma papiery, 

które zabierze Chojeński, tylko jeszcze królewskiego 
podpisu im brak.

Rzekł król Stefan, iż zaraz przejdzie do kancelarji, 
podpisy swepokładzie, by coprędzej wyprawić Chojeńskiego.

To wstali obaj i wyszli.
Lepseni, jako zwykle, wyprzedzał króla o kilka 

kroków, a Batory obok kanclerza szedł przez sień, 
rozmawiając.

Ustince zjarzyły się oczy, kiedy ich w oddali doj­
rzała, dech w niej si$ zapadł, aż te drobne zębiny ze 
stracha zadzwoniły. Lecz zmogła się. Przepuściła 
Lepseniego . . .

Dopiero, gdy król Stefan z Zamoyskim zbliżali się 
już do stojącego wpodle pieca, ona wypadła ze swego, 
ńkrXQj-ą.. i prosto pr&ed ŁrólewaMo .npgi, aa. koląpu

Zdumieni obaj dostojni męże zatrzymali się, ją zaś 
z wielkiej konsternacji płacz chwycił raptem tak gwał­
towny, że Duchnęła szlochem, ni słowa nie zdolna 
wymówić.

Jeno ten but batorowy dłońmi objęła, rozpłakane, 
łzami zalane lico ku królowi podniosła i mówiła w 
rozetkaniu, twącó:

—  Miłościwy panie . . .  dla Boga . . .  nie powia­
dajcie rodzicielom . . .  panie Miłościwy . . .  Bolkowam 
jest . . .

Ręce splotła raptem tym ruchem błagalnym i cis­
nęła je w trwodze do piersi, targanej płaczem.

—  Od dzieci miłujemy się . . .  jenom na chwilę 
zapomniała . . .

Król i Zamoyski zaskoczeni byli niespodziewanem 
zjawieniem się Ościkówny, a Lepseni zgoła przerażony 
jej rzuceniem się do królewskich nóg. Jakże, wartę 
trzymać winien przez panem, a tu . . .  nie wiadomo 
zkąd . . .  i kto byłby przewidział, że tam za przypiec­
kiem panna czatuje, by swą petycję do majestatu tak 
szturmującym obrazem wieścić.

Zaś ona mówiła dalej tym rozszlochanym głosem:
— Bolkowam jest, nie chcę Istwana, tej madziars­

kiej mewy nijak nie wyrozumiem do śmierci . . .
Bakoniego ścierpieć teraz nie mogę . . .  Ach . . .  

miłościwy panie . . .  nie powiadajcie zanim rodzicielom, 
och Boże, nie powiadajcie, bo wtedy wszystko prze­
padnie, la Boga . . .

Za oba buty ściskała go coraz mocniej, spłakaną, 
przerażoną własnym postępkiem buzię do skórzanej 
cholewy przytuliła i łzami zlewała, targana płaczem 
wylękłym.

—  Co powiada? —  spytał król Zamoyskiego, że 
to Ustinka po polskn błagania swe niosła.

Powtórzył j e . kanclerz, od uśmiechu etrzymać się 
nie. mogąc.

I król uśmiechnął się równ eż, potem nachylił się 
ku klęczącej Ustince, z ziemi ją dźwignął, że wstała, 
ale jeszcze srodze płacząca.

Dobrotliwie i wciąż z tym mknącym ua licach uś­
miechem oboj dostojni rnęże patrzyli na zawodzącą 
panienkę, zaś król rzekł po węgiersku, iż zrozumiała:

—  Chojeński? ów, który zmógł żubra?
Głowiną twierdząco potakiwała, trzęsąc się w płaczu,
—  Jegom jest . . .  krztusiła z siebie.
—  Dzielny żołnierz ■— ozwał się Batory.
To jeszcze rzewliwiej za p ła k a ła , paluszki do powiek 

cisnąc.
—  Nie powiadajcie, miłościwy panie, rodzicielom, 

nie wstawiajcie się do nich za Istwanem . . .  nie chcę 
go . . .  jeno mojego Bolka . . .

Co usłyszawszy król, przełożone mu przez kanc­
lerza, rzekł:

— Wierną trzeba być . . .  całe życie . . .
—  Chojenskiemu będę. —  Załzawione oczy na 

majestat podniosła — Nie powiadajcie, miłościwy panie, 
za Istwanem do rodziców . . .  Nie powiecie . . . ?

Rnchem jakby ojcowskim pogładził Batory jej 
ciemną główką i powtórzył znowu:

— Wierną bądźcie, dzielny to rycerz . . .  — Uśmiech­
nął się, niby do dziecka, rzekł:

—  Rodzicielom nie powiem . . . '

W wielkiej świetlicy, tej, co ją salą zwano, zebrani 
byli teraz wszyscy na królewskie wezwanie.

Przy stole stal król, Weselini w pobliżu, by mu 
podawać do rąk one dary, któremi Batory miał żegnać 
gospodarzy i domowników gościnnego buławieckiego 
dwora.

A oni wszyscy stali w półkole.
(Ciae dalszy nastapi)

Drukarnia Pomorska Iow. Akc. Grudziądz. 
Za redakcję;v IpdOR średzlO,^



u l ic a  3  M a ja  nr. 3 0

Pomorzanka
T e S e f o n  n r .  9 0

Szanowną] Publiczności niniojszem donoszę, że po zu­
pełną] renowacji (1502

lokal mój w dn. 3  maja znowu otwieram

prosząc o łaskawe poparcie
TC. Ą łb b ta .

Ulica 3  sdaja nr. 3 0

kaw iarn ia
Csifeiersiia

T e le f o n  rtr. 9 3 .
-y-r .'

B:l&is Banki Lufowego w Łaskie
za rok 1921.

( i k t y n r a .  P a s y w a .

5707715

5903760 
93922 

1430' 0 
478000

16196
4400900

500535

17302635 16

Oddziały
Wekslu . . . . . . .  . . . .
Dopozyta . . . . • . • .  . • . ,
Fundusz rezerwowy . . . . . . .
Rezerwa specjalna . . .  . ,
G an k i......................... .  .= . ’j
Nieruchomości . . .
Akcie . . . . . . . . . .  . . . . .
Elekta . . . . . . . . . .  ,
FundjbZ emerytalny . . . . . .
Fur.Ju.z podatkowy i walutowy . 
P. K. K P. żyro korvio . . . . . 
Rachunek bieżący . . . . . . . .
G o tó w k a ....................................   .
Do dyspozycji Warnego Zebrania ,

424*3 75

17003669 78
29520

121648 99

20000
30000

55352 
1730-'655

Baczność!!!!!
Sztucer do tarczy, strze­
la boz ragany, sprzeda.

W. K u cfo n rsk l, 
Józefa Wy bickiego 17/19. 

 _________1591
Do sp rzed an ia

umywalka z prawdziwą 
marmurową płytą. 

S T E M P S K l, 1599 
Czerwouo-Dworna 12.

SkJp.l członków: Z roku 1£20 przeszło na rok 1921 . . .  165 
W  rouu 1921 przybyło  ................................   . . . 18

R a z o m .  . 203
W  roku 1921 wystąpiło . • . . . . . . . .  . . . .  . . . 1
Przechodzi n» rok 1922 . .  ..    . .202

B ank Ludow y przyjm uje depozytu każdego dnia i płaci za 
oszczędności za kaidoraooweui spowiedzeoiem 4, za ćwierć roczn. o, za 
półroczaem 6, po nad 100.000 za rocznem 7 o/& .

Z a r z ą d :
X. H eesr, dyrektor, Szarafiński, Kitowski.

otoa wystawne
z szybami zwierciadlanemi

n^jctim iasr na sprzedaż.

Rinififft (•fypio^aO dę- 
UIUIHU bcwe, regulator 
i pa łąk do o ś^ io tk n ia  
gi sowego i elektrycrn.

o .  sprzedaż 1600 
Koszarowa l l p r t  lewo.

M a S PR Z E D A Ż :
konoda, kanaoa, g ra­
mofon, nrnb.e koszyko­

wo kuchenka itd. 
Lipowy 102 I I I  p pr.

P  & s a  d y . ^

Centralne biuro posred 
nictwa gruntami poszu­
kuje
dzielnego z a s tę p c y
na Ponporze, Pozuju 
i wclńe miasto G lańsk. 
Zgłoś/, pod nr. 1612 do 
Giosu Pomorskiego.

Młoda kobieta poszu­
ku ją 1609

pcs&śy
binro«ej, W inda jęz£- 
kiem polskim i mera. 
w słowie i p'ś«uie. Zgło 
szen>a do Głosu Pom. 
pod „ir.nirag11.

ttasteraoja Sirzem itM EnmuliMiiimmimmuwnitwni;
w ł a ś c  T . t i r a m m e l s d o r f

Telefon 320 Telefon 320

W środę, dnia 3 maja (Święto Narodowe)
W ielki

koncert poratmy
wykonany przez ulubioną kapelę

M eso H K e-F ro n U . (ffl
Pocio tek  o godzinie 7  rano. ( |

S p e c j a ln o ś ć :  b u ljo n -p asz te ty  mięsne. f) 
® 0  liczny udział uprasza
A G o s p o d a r z .

tai pai-e tór? fjfc lijtnj
iimiiuiiiimiimniiimiiiiiiiiiiiiinimiifiiiiiiiiiiimiiiimuuiiłmn

żądaj tylko czysto gicek i ty­
toń do łajki „Plutos“. Do pa-, 
p. erosów zaś używaj nasze 
wyborne marki czysto grec­
kich tytoni: [138.

Halka, Piutos, Pri­

ma, Smyrna, Lamia.

W sźędcie do nabycia!

P o szu k u j 1608

czeladu. krawieckiej
na dużb sztuki. 

Władysław Pio..,
mistrz krawiecki 

R-ądi,wa 5.____

L I C Y 7 A O A .
W j t o łę ,  dnia 6  m aja o gdw i O przedpoł.
odbędzie sję sprzedaż d r z e w a  o p a l o n e g o  
przez licytację publiczną w Nowem w lokalu 
p. B o r k o w s k i e g o .  Sprzedawane będzie dr- ewo j 
Lżące w lesie p. Suseka w Zdrojacn ca. 2 kim. 
od Nowego. Sprzedane będzie:

ssesapów  sosnowych  
w a łk ó w  
rysków  I 
p ień kó w

i L a n tp a rs k i i .  z o . o . 
G ru d ziąd z Telefon 247

2 3  mj >. 
52 „ 
59 
91

Madfefa
Telefon 247

»
»
»
W

K i l k a  tysięcy metrów 
isrn wąski, M e j r a g s

' (kolejka palna) profil 65 i ?fi jakn i
B?.rq sł; lorek

k u p u je m y  z a ra z  za  gotowteą.
Zaofiarowane mogą zostać i mniejsze ilości. 

j*fW kże me niżej jak  3C0 n.etrów,
Materjał może być używany, musi się je- 

akowoż w 'to tnp lttnym . dobrym i tanie *-nai- 
pvaćj Uwzględnia się li tylko .rzetelne podania.

Oie^ty z poJan.csn cen, dokładnym opisem 
jrasza się sfei* rować do „Gazety Grudziądz- 
j  — Gi'..ziadz t>od inżynier 40.*. U492

I I A N A P A
a obudowaniem zwier- 
ew dlanea , dwu fotele i 
róźue inne lzeczy na 

sprzedaż. 1594 
VOSS, Grabowiec 

pow. 'łrndziadz.

N U R E K  U 83 
(Coucłier, WottołuZ.)

wykwalif. poTzebuy do 
podwodnych robót mi 
usrskich na trzy as esią- 
ce. Oferty ze wskaza- 
n e m  żądanego wy na, 
grodzema i wykonywa­
nych przedtem robób- 
przesyłać pod adresem 
W arszaw a, Orawia iii m- 
lużymer b  J . Morawski.

S to la rn ia f
z ęJektu. zapędem m a- 
dem maszyn ewtl. z za­
budowaniem, w całości 
lub częściowo do sprze 
dania przy ul. (Jhełuiiń- 
bkiej. Iuform. no zieli: 
G R A C IL , G ru d z ią d z  

Siowsira 14.
W ie lk i 1592

SKŁAD
przy ruchl wej ul cy na­
dający sitj n a  wszelki 

o ca: az do sprze­
dania cena ZOOOOO rak. 
Wisdooi. S f r a w /ń s k i  

Mouijszki 7 parter.
N a sp rzed aż.

Oała domowizna, m a­
szyna do szycia, szafy, 
łóżka, krzesła, uchen- 
ne urrąd/.. wielkie lus­
tro. obrazy i różne inne. 
rzeczy, id o n iu : ' ki 7  
4 p f naprzeciw Bazaru 

1595
W ó s e k

dla dzieci, na gumach.
do sprzedania. 158i 

Kwidzyńska 25 I I  lewo.
Do sp /aed an ia

<ożko niklowe IrancusL 
i s/ezląg. 1611 

Kwiatowa iO f l piętro.

i  tfjrfiarSi
używane, prawie nowe, 
sprzedam za nadzwycz. 
n.sKą cenę. Zgłoszenia 
do Głosu Boiuorakieso 
Jiod nr. 1593.     "

R ó ż n e

l T S V O L I l
W ś r o d ą ,  d n .  3  m a i -  
*o p o lu d .  o  g e d z .  4

zatawa taneczna.
1589

L e i i i c z i w i a ,
{P ark  m ie js k i)

W śr o d ę , dn. 3  m eja
^Święto narodowe)

koncert 1
Początek o godzinie 3.3° 

W stęp bezpłatny.
K U V S \

iązyKd irancnsKisgs
Konwersacja, czytanie 
gramatykJ, dla, począt­
kuj ącyt r i posiępowych 
uaziela Dr.unro jrcytetu 
irancnskiego. Zgłosze­
nia do Głosu Komorsk 

pod nr. 1Ł05.

Wytwurnp heriiatriiki, 
ciasta, 

wykwintne czekolad:.
tylko u  1596 

H e d w ig e -  Binga 6.
Tamżo potrzebny

a jen t

i

Kino Apollo
Środa 3 maja, św ięto narodowe 
początek o godz 4 popołudniu.

WIELKA ATRAKCJA III 
Z nana a i-ty stka  a „R adium " 

H A R J A  W A L C A M P  
w sen sae . d ram a c ie  am eryk .

S t e c ó w 44
=  S & .isac ja  asa se i^ sa c j^ .

Oberża Tuazewo.
W  środę, dnia 2 m aja [1R16

teatr i  tanieć." W l
5 po południu

g o s p o d a r z
Po zątek o godzinie 

O liczny udział prosi

Ki no Orze!
Środa 3 maja, św ięto narodow e 
początek o godz. 4 popołudniu.

X uwieś ber »a?wisla
S  s e r j a

p. t. Człowiek O żelaznych nerwach. 
Oryginalne zdjęcia w Madrycie 
— przy wa.kaoh z bykami. — 

1478

POB/.uku|e się zaraz 
■ kupna lub dzierżav,y

mleczan parowej-
W. ru n ek : n a j m n i e j 1
1 C 5 0  l i r  m i c h  dzień-1 
me. Olerty pod nr. 1474 
upraazam podać do Gło­
su Pomorskiego

; P o s z u k u je  [1436

■FjEWSJOJŚĄTC
dla 12-lotniej dziewczynki (izraelitki) z jtrzy  
m; u.em i nauką, — Or. z pu 'a c , warunk. nad 
syłaó WARSZAWA, P iękna j ,  7 J .  Widrewicz

Sp'lVS!Y
bardzo tanio

ca. (1440

20.60C ctr.
torb

prasouaoego
suchego, z własnej kopalni nad- 
notecKiej, do odstawy szkutami.

Iow. ,Torf‘

Prztiifi bytila zarodowego
. i Irafiy , |

Pomorskie Związki Hodowlane urządz..,ą 
w  czwartek dnia 18 maja br. o g-Jz. 10 prz^dpol. 
w podwórzu budowniczego p Paczkowskiego, 
dawniej lirrra  Nathan, ni. Gdańska w  T o ze w ie

iicytiiCj’
stadników, krów  jałowic, knurów i macior. K a­
talogi nabywać nożna w biur/e Związków V gm a­
chu Pomorskie i Izby Rolniczej w  Toruniu Sien­
kiewicza 40 oraz w dniu licytacji przy wejściu 
na miejsce przetargu.
Pomorski Z w pk  M m zfa  Trzody Cblswnej

W lOidHifl. % 
PotnorsKii: IsÂzYstwo Sloiioweśw Bydła.

KARMELKI
w  wieLcim \/y  borze

N H
® 2.
^  Ś w i e c e ,  „
0) CO
H y d  a  ^

po najtańszych cenach h u r t o w n i e  
p o l e c a

L ^ b r . s e i1 $L C l e  g
G rudziądz, u l. K o ś c iu s z k i 34

ulica Se

■ i H I W

Poznaa
Sew. Mielżyńskidgo 1.

Niniejszem zawiadamiam, że z dnem  f -go 
maja rb. [M9C

iitęres mój zwijam;
proszę zatem, mych klientów, którzy oddali mi 
w  komis rzeczy, by takowe natychmiast odebra­
li, gdyż z im em .b. 5. rb . me przyjm uję żadnej' 
odpo w i edzial noś ci

K o m o r sk i D o m  [to n tiso w jf
w łaśc .: A rnold S c h u s te r m a n n  

ulica Trzeci«<fo Maia nr. 20.



Adaś
najukochańszy syn Józefa i Jadw igi 
Sławków powiększył grono aniołków 
po krótkich a dolegliwych cierpieniach, 
dnia 1-go m aja br„ w drugiej wiośnie 
życia.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie s ;ę 
dnia 3-go maja, o gol z. 4-tej po poLj 
na który zapraszają krewnych, zna­
jom ych i przyjaciół

s tro sk an i rodzice-

Urzędowe obwieszczenia
w ta d z  m ie js k ic i i .

Z a niniejszy dział odpowiada 
według praw a prasow. 

nadsekr6fcarz miejski
Bamazy Raszkowski w Oriidziądzu

Rozporządzenie po!icvine.
Na podstawie §§ 6, 12 i 15 ustaw y o za­

rządzie policji z 11 marca 1850 r. (Zb. U. 265) 
w związku z § 137 i 139 nst.oogólnym  zarządzie 
kraju  z 30 lipca 1883 r. (Zb. U. 195) rozporzą­
dzam za zgodą Wojewódzkiego Sądu Admini­
stracyjnego n a  obszar Województwa Pomorskie­
go co następuje;

§ 1-
W szystkie lokale publiczne, jako  to  restau ­

racje , kaw iarnie, wyszynki, kabarety, sale do 
ta,baw i tańców itp ., ta k  tw m iastach ja k  i na 
wsi mogą być o tw arte tf lk o  do godz. 11 wie­
czorem bez względu na porę roku Po tej go­
dzinie n ie  wolno tolerować gości w lokalu.

§ 2-
Miejscowe władzą policyjne w ładne są wy­

znaczyć na skutek osobnego wniosku właścicie­
la, lub zawiadowcy lokalu n a  niektóre wieczo- 
czory lub też n a  czas nieokreślony aż do‘ od­
wołania późniejszą godzinę policyjną dla lokali 
w ym ienionych w § 1.

Tam, gdzie zachodzi obawa zakłócenia spo­
koju porządku i bezpieczeństwa publicznego 
z powodu nadm iernego użycia napojów alko­
holowych, może miejscowa władza policyjna 
dla poszczególnych lokali wyznaczyć stale lub 
przejściowo wcześniejszą godzinę policyjną niż 
ta , k tó rą  ustala § 1 oraz zakazać otw arcie przed 
godziną 9 rano.

§ 4.
Przed godz. 9 z ran a  sprzedaż lub poda­

wanie wódki w wyszynkach jest wzbronione.
§ 5.

Na urządzenie publicznych zabaw tanecz­
nych potrzebne je s t  uprzednie pozwolenie m iej­
scowej władzy policyjnej.

§ 6-
W inni przekroczenia przepisów niniejsze­

go rozporządzenia podlegają karze grzywny do 
600 m arek lub stosownemu aresztowi w razie 
niemożności śc iągnięcia grzywny.

§ 7.
O ile postanow ienia ustaw y z dnia 23 kw ie­

tn ia  1920 r. (D. U. nr. 37) dot. ograniczenia 
sprzedaży i podaw ania napojów alkoholowych 
i  noweli z dnia 27 stycznia 1922 r. (Dz. U. R. 
P. nr. 27 poz. 210) zaw ierają dalej idące ogra­
niczenia, natenczas odnośne postanow ienia ma­
ja  zastosowanie.

§ 8.
Nińiejsze rozporządzenie obowiązuje z dn. 

ogłoszenia. Równocześnie tracą  muc obowiązu­
ją cą  w szystkie dotychczasowe rozporządzenia 
policyjne dot. godz, policyjnej wydane czy to 
przez prezesów rejencji gdańskiej/kw idzyńskiej 
lub olsztyńskiej, czy też przez starościńskie lub 
miejscowe władze policyjne.

§ 9.
Zwracam uwagę n a  przepisy karne § 365 

ustaw y karnej rzeczy z dn ia 31 m aja  1870 za 
przetrzym ywanie gości po wyznaczonej godzi­
nie policyjnej lub za przebywanie gości poza 
tą  godzina mimo wezwania ich do opuszczenia 
lokalu przez gospodarza, zastępcę lub urzędni­
ka policyjnego.

T o r u ń ,  dnia 14 kw ietn ia 1922 r.
W ojewoda  

(—) Ja n  BrejskL
Powyższe rozporządzenie podaje do w iado­

mości i  unieważniam  niniejszem  wszelkie do­
tychczas wydane zezwolenia na przedłużenia 
godziny policyjnej.

Nowe wnioski dotyczące przedłużenia go­
dziny policyjnej należy piśm iennie skierować 
do Wydz. XV Ratusz I poleć) nr. 36.

.Dla restau rac ji z dam ską usługą ustalam  
godz. policyjną 9-tą godz. wieczorem.

G r u d z i ą d z ,  dnia 29 kw ietn ia  1922 r.
Prezydent miaata

,____________(—) W łodek.  _______

Rozporządzenie policyjne.
Na mocy § 5 i 6 ustawy o zarządzie poli­

cyjnym z dnia 11. marca 1850 i §§ 143 i 144 
ustawy o ogólnym zarządzie kraju z dnia 
30. lipca 1883 unieważniam rozporządzenie 
* dnia 1. lutego 1922r. i rozporządzam ponownie 
za Zgodą Magistratu, co następuje:

§ 1-
W łaściciele domów wzgl. adm inistratorzy 

tą obowiązani wodociągi i ustępy zabezpieczyć 
podczas mrozu przed zamarznięciem. W  razie 
zamarznięcia rur wodociągowych wzgl. kanaliza­
cyjny h lub zatkania albo pęknięcia Tychże winni 
przystąpić niezwłocznie do naprawy rur i usu­
nięcia braków.

§ 2.
W ykroczenia przeciw  niniejszemu rozpo­

rządzeniu będą karane grzywną do 300.— mk. 
lub w razie niemożności zapłacenia odpowiednim 
aresztem.

§ 3 .
Rozporządzenie niniejsze obowiązuje z  dniem 

Ogłoszenia.
G rudziądz, dnia 27. kwietnia 1922r.

Prezydent miasta.

Obwieszczenie.
W myśl reskryptu M inisterstwa b. dz. pr. 

z 27. II. 22. 5 b-i 182/22 zarządzam co następuje: 
Wszyscy optanci, którzy złożyli iormalną 

opcję przed władzami L instancji zobowiązani 
są w przeciągu 1 miesiąca najpóźniej do I. V. 
1922. postarać się u przedstawicielstwa swego 
k ra ju  w  Polsce o „W ykaz osobisty1* ważny 
równocześnie jako Namiastek Paszportowy 
(Personalausweiś ais Passersatz) i u właściwej 
władzy Polskiej o wizę adra. polit. na czas 1 
roku o ile czas ważności Nam iastka Paszporto­
wego jest krótszy, to w takim razie może być 
ważny tylko na czas ważności dokumentu.

Polskie Wykazy Osobiste i Polskie Dowody 
Osobisty (paszpoity) znajdujące się jeszcze w 
posiadaniu optantów, tracą  po opływie tego te r­
minu (I. V. 22 r.) ważność i winny być przy 
sposobności zgłaszania się optantów o wizę lub 
prolongatę wycofane.

W ojewoda Pomorski 
(—) Jan  JBrejskL 

Powyższe obwieszczenie podaję do wiado­
mości z nadmienieniem, że optanci mnszą się w 
biurze pas>portowym zgłosić, celem uzyskania 
zezwolenia na pobyt.

G r u d z i ą d z ,  dnia 1 m aja 1922 r.
Prezydent m. G rudziądza

( - )  J  Włodek. 1491

W pomeizialek, dnia 8 M aja 1922 r. w ie­
czorem  o godz. 6-tej odbędzie się na wielkiej 
sali hotelu „Pod Złotym Lwem“ w Grudziądzu

zebranie
Przedmiot obrad: C z a s  o t w i e r a t a i a  S k ła ­
d ó w .  W szystkich kupców oraz pracowników 
handlowych miasta Grudziądza wzywa się do 
udziału. 1495

Izb a  P rzem ysióW fl.H and!ow a  
G ru dziądzko  -S ta ro g a rd zk a

Ważne dla wszystkich!
Jesteśm y w możności wysłać każdemu, kto p rzjśle  nam swój obstalunek pocztą 

za zaliczeniem, m ateriały oajwykw itniejszych gatunków po wyiatkowo tanich cenach
2 m e tr y  m a ter ia  u ,,fing!e'‘ na ubranie męskielub kosijuui da tr ski za 7,800 mk. 

— „Angle“ je s t to  raaterjal w doorym gatunku, bardzo trwały, elektowny, w piękne dro­
bniutkie krateczki, o wyrobie jedwabno-m ękkim, n iezb ęd n y  dla bsżiego z Panów  
lub Pań, którzy pragną zaopatrzyć sie w  wytworne ubrauie lub kostu m . Pełna szero­
kość. Kolor: granatowy, bronzowy, zielony, szary, popielaty, wiśniowy i kowerkot.

Tenże materjał w wyższym gatunku za 3 m etry — 8,800, w najwyższym ga 
tunku za 3 metry 9,900 mk.

3  m e t ę  n a jw y k w in tu fe lszeg o  su k n a  „Boston-K rep“ za 9,500 mk. 
„Boston-Krep" wyróżnia się swoim drogim najwykwintn.ejszym gatunkiem , wysoką do­
brocią, pięknością, niezwykłą trwałością, w ygląd swói zachowuje na la t kilka, niezbędny

każdemu w dni świąteczne. Kolor tylko czarny i gra­
natowy.

Tenże m aterjał w  najwyższym gatunku za 3 
m etry — 11,000 mk.

P o d sz e w k i i d o d a tk i d o  ubrań.
Do każdego odcinka na ubranie do łajem y 

— na żądanie zan a«dającego — pełny komplet pod- 
a s re w k i pod mai.ynarkę i kamizelkę, spodnie, do 
rękawów i t. d. za 2,600, taki sam komplet w lepszym 

f l M E '  f S P l l f  gatuuku 3.6C0 mk.
N a  p ła s z c z e  l e tn ie .  Specjalny wykwintny materjał 
na letnie męskie lub damskie płaszcze, doskonałe) do- 

U O tf H  ffj broci, w krateczki, paski i zygzaki. We wszystkich
N i/ E  I I  żądanych kolorach za 2 i pół metra 8,500 mk.,

najwyższy Katanek — 9,500 mk.
Kupon n a  sp od n ie . Specialny kupon na 

spodnie z uobrego i pięknego mateijału, czarne tło  z 
modnemi paseczkami, dużego wymiaru za 3,200 mk.. 

na najwyższym gatunku 4,000 mk.
_ S z t u c z k i  n a  d i im s k ie b S u z k i ,  półwełniano-jedwabne, bardzo efektowne we 

wszystkich mudnych kolor, za 1,300 mk. i 1,400 mk. Sztuki batystowe naj wrykwiatn. g a ­
tunku  za 3,000-i 3,500 mk.

^ łó c i e n k e  k o lo r o w e  w paski lub krateczki n a  kosznle, ubranka dziecinne 
i t. p. — 575 mk. za mtr.

S z e w io ty  damskie najlepszego wyrobu, zastępujące w zupełności angielskie 
materiały, podwójnej szerokości na suknie i kostjumy letnie we wszystkich kolorach, 
po 1,750 rak. za metr.

S z t u k i  na d a m s k ie  s p ó d n ic e  w efektowne kro ty  lub pasy, również gład­
kie i we wszystkich kolorach za 2,700 mk, w lepszym gatemtu 3,100 mk.

G otow e d z ie n n e , le tn ie  k o s z u le  m ę s k i e  z mankietami z dobrego pięk­
nego zefiru w najmodniejsze desenie po 1,900 mk. za sztukę w lepszym gatunku2,300 mk.

Bez żadnego ryzyka! Bez żadnego ryzyka!
Zamówiony towar wysyłamy na naszą, odpowiedzialuość z warunkiem, że o ile 

się takowy nie spodoba, zwracamy pieniądze natychm iast w całości. Opakowanie i ko­
szta pocztowe na ryz. kupującego.

Z a m ó w ie n ia  adresow ać:

Brnislaw Murawski i FIRMA HANDLOWA IH S IT E II S-IA.

ffadzynshie (E cM o rfs fd g )

j asienie buraczane

G rudziądz. F iije  Łasin.

Dotychczasowy nasz podróżujący [1497
p. WsSh. G ofem biew ski w ystąp i!

z obowiązku w dniu 18 kw ietnia rb. i  nie pra 
cuje więcej dla łirm y naszej.

HODAftS & R E S S L E R ,
F a b ry k a  m a s z y n  G ru d z ią d z .

BIAŁA OBERŻA
z a  W isłą  

w łaśc.. Sal czyń ski

W  środę dn. 3 m aja (Święto Narodowe)

Wielka

i zabawa taneczna
Początek o godzin. 4-tej po południu.

Garbarnia parowa
poleca do bieżącej dostawy

skóry wlerKcSsmie
oraz w mniejwięcej 8 tygodniach t a k ż e

skóry p©d«saw©w©
w większych partiach. Zamieni 

także każdą ilość skór suro- 
wych na skóry garbowane.

K A R O L  YI5L& E, garbarn ia  parow a 
W ą b r z e ź n o  (Pomorze).

Białystok, pl. Kościuszki nr. 3.
Zamieścić wszystkie od naszych klientów podziękowania, należałoby zająć nimi 

całą gazetę od początku do końca, przeto ograniczamy się podaniem kilku ustępów listów 
— o ile to je s t dostępne w ciasnych ramach gazetowej reklam y:

1) W. Pp. Bernstein i S-ka Białystok. Zamówione za pobraniem materje, a tc : 
materja na ubranie, m ateria na kostim  damsk- i sztukę na spodnie otrzymałem. Istot­
nie wywiązał się Pall z zadania b. dobrze, ta k  co do jakości, taniości jak również po­
spiechu w ekspedycji. P rzyjm  Pan moje podziękowanie i pozwalam panu zrobić z tego 
listu użytek publiczny. ■ 
Z poważaniem W ojciech Ząbak, urzędnik pocztowy, Kraków, ul. Grabowskiego 10, part.*!

2) W. Pp. Materję wysłaną aam otrzymaliśmy i jesteśmy w całości z niej za- ' 
dowoleni, gdyż ta  okazała się dobrą Panu została wyrobiona klientela gdyż poleciliśmy 
już  w każdym razie z 20 klientów, którzy swoje zamówienia częściowo otrzymali.

Adolf SchSfer, funkcjonariusz sądowy, Żywiec Małop.
3) Sz. P . Widziałem P ańsk i towar i  nawet drobiłem z Pańskiego towaru ubra­

nie i przekonałem się, że tow ar Pana był doskonały.
S zo ttek  K. krawiec męski, Grodziec, Śląsk Cieszyński.

4) Sz. Firmo- Mam zaszczyt zawiadomić, że otrzymałem mój obstalunek, za 
kfóry składani szczere podziękowanie Tow ar albowiem jest dobry,atakżepunktualność 
wskazuje na wysoką rzetelność Sz. Firm y.

Rom an Dudyk, stud. uniwersytet. Lassów, Małop.
5) Sź. P . Tow ar otrzymałem, przepraszam za opóźnienie wykupu, gdyż mnie w 

domu nie było. — Uprzejmie proszę o bezwłoczue wysłanie mi tego samego m ateriału.
D. Zackorsyński. Kielce, Czysta 25.

Pow iększen ie  zastępu naszych odbiorców, drogą dokładnego  
sumiennego, oraz po m inim alnych fabrycznych cenach, wykonywa­
n ia  zamówień — jest podstawą naszego przedsiębiorstwa.

St. Szczodrow ski
dawniej Szarfenort & Richter

dli ca Lipowa 17 G **68j2zlgjdz ulica Lipowa 17

Telefon 286

P ierw szy  i n a jw ięk szy

zakład krawiecki na miejscu
itiijiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiirfluiiiiiifiiiiniiiiiHiifiiiiiiiiiniiiimiDiiHiiiiinini

Polski
DOM HANDLOWY

G R O D N O
ulica Brygidzka 7. Telefon 247.

Adres Teiegr. — Grodno Poihanclei-

Ziemniak stołowych i fabrycz­
nych, cebuli, słomy prasowa­
nej siana i makuchów, drzewa 

na opał i budulec
— dostarcza w każdej ilości —

tan io  i n a  w a ru n k ach  M
• o - dogodnych , - o -  |

jm r m h u I!!,

Duży wyftór w materiałach cywilnych i wojskowych 
Czapki i wszelkie przyhory wojskowe. =

o
3
Or
3S
3
W
a
•o
(9)
N

Hsperacjs M ó w ,  
nowe pokrywanie
dachówką, łupkiem 

' i smołowcem,

śmienie dachów
=  w yko n u je  s
natychm iast lnb w póź­

niejszym terminie.
W. K utow ski

przedaięb. dekarskie 
Gry dz f adz,  Ogrodowa.

I M ie s zk a n ia I

i i i
do dwuletniego dziecka 
może się natychm iast 
zgłosić

ul. Sienkiewicza 39.
parter^na^lftwo^

|Kasjerka- 
sekretarka

z praktyką, obezpana 
dokładnie z. wszystkie- 
mi sprawami majątko­
wemu, sołackiemi i woj- 
towskiemi poszukuje

P O S A D Y
na większym maiątku. 
Łaskawe oferty pod nr, 
1481 do  Głosu -Pom* ,

Kupię
futrzany kołnierz.

Oferty do Głosu Pom 
pod cr. 1602.

Poszukuję 1607 
JP IA H 1 M A

ew. fortepianu,

Umeblow. pokój
do wynajęcia. 161< 

Ogrodowa 8 II  p. lewo
P o ko je  um ebl.

do wynajęcia. 1617 
Lipowa 63.

U m eblow . pokó j
do wynaięei*. 1606 

Koszarowa 17 I  lewo.
2  p o k o j e  do w yna­

jęcia, 1 szala do sprze­
dania przyjmuje sztyw­
ną bieliznę do prasowa­
nia. Zgł Koszarowa 19.

Poszukuję (1590
p o k o ju  z kuctiii ą
lub dwuch umeblowa­
nych, tylko zaraz w
śródmieściu cena nie 
krępująca. Zgłosz. do 
liiosu  Pom. pod W . K


